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fryepiów — kwarizinie 20 franków. 
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MIK POLSKI 


Przeńpiatą | ogłoszenia yrzyjanią we Lwowiu 
jedynie I wyłącznie : 


Biarea kómnistyzeji „Waiennira Poiskiego”, 
i 6” 7 w domu pana E! - 

We Wiednia: pp. Haazonstein ot Vogler , (Otio Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A Oppolik, Rudolf Merso 
i J}. Dennoborg; w Paryżu: O. Adam 28 „u: 
de Varenmo. = „ 

Ogłeszoń przyjmuje się xa opłatą aeatów jeśneg: 
wiersza drobnym drukiem (poti:.) » 

Doniosionia e ślubach, sargosynnch | inne prywałno kewu 
nikaty pe kronic © xa jeden wiorsz BO ct. 

Prywatne kospondoneje EQ! nokrologja B0 ot. od wiosrszu. 

Prekno ogłoszenia l'j, centa od wyrazu. Pomioszkaziu 
i sklopy e L ot od wyraze. 


Reklamy w rabryse Nądesłans 30 et, od wiersze. 


Pine Mrrjach i 


Z chwili bieżącej. 
Lwów 1. sierpnia. 
Różne są środki, którymi posługuje się po- 
lityka angielska dla osiągnięcia celu swego w 
Afryce, a celem tym jest opanowanie czarnej 


tam dopiero przyjdzie do najbliższej, poważnej 
bitwy. Kalif derwiszów ogłosił już także wojnę 


przeciw niewiernym, w obozach jego ma jednak 
i 


krainy, zagarnięcie dla siebie całego handla do- , 


wozowego 1 wywozowego. Z północy i południa 
ciągną przeto ku wnętrzu Afryki wojska an- 
gielskie, to walcząc przeciw derwiszom, to prze- 
*ciw Kafrom. W Afryce wschodniej znowu inży: 


nierowie angielscy gotują się do budowy kolei , 


z portu Mombadza ku podzwrolnikowym lasom 
dziewiczym aż do północnego wybrzeża wiel- 
kiego j-ziora Wiktorja Nyanza. Parlament an- 
gielski przystał już na budowę tej linji kolejo- 
wej, która ma na oku nietylko cele handlowe, 
ale także strategiczne, obecny bowiem minister 
dla kolonji p. Chamberlain, już przy objęciu 
swego urzędu oświadczył, że jedyną z głównych 
trosk jego będzie utorowanie drogi do Sudanu 
od południa, od strony wielkich jezior. W ten 
sposib z trzech naraz stron usiłują Anglicy po- 
sunąć posteranki swoje ku serca Afryki, aby 
wyprzedzić tam ione państwa, prowadzące poli- 
tyke kolonialną, i zapewnić dla siebie bogactwa 
czarnych krajów. , 
Najważniejszą jest wyprawa do Budaua. 
Według planu naczelnego jej wodza, jenerała 
Kitchenera, angielsko egipskie wojska mają za- 
jąć Dougolę dopiero około połowy przyszłego 
miesiąca, Abu Hamed około Bożego Narodzeniż, 
a Chartum dopiero w r. 1897. Koszta tej dwu- 
letniej wojny pokryją rządy egipski i angielski, 
indyjski skarb ma zaś opłacać tylko koszta u- 
trzymania swoich pułków, biorących udział w 
wyprawie Skoro sprawdzi się pogłoska, że w 
jesieni przybędzie do Egiptu 15.000 żołnierzy 
zngielskich, wówczas udział Anglji w kosztach 
wyprawy będzie znacznie większy od udziału 
Egiptu — jest to sak okoliczność ważna ze 
wsględu na późniejsze pretensje Anglji do Ezi- 
ptu i Sudana. Co się tyczy strategicznej strony 
tej wyprawy, nie brak w angielsko-egipskiem 
wojska głosów przemawiających za przyśpiesze- 
niem pochodu na Chartam; pisrwawe bowiem 
klęski, zadane Derwiszom, odebrały im odwagą, 
nadto przy pośpieszaym pochodzie, wobec złej 
komunikacji w Sudanie, nie ma potrzeby oba- 


' nie mahdystów obalone, 


dawać się odczuwać głód. Jest to dla mahdy- 
stów wróg równie groźny, jak dla Anglików 
srożąca się w Egipcie cholera. Dotychczas je- 
dnak zaraza o'zczędza korpus ekspedycyjny. 
Poprzednie wojny w Sudanie przyniosły Angli- 
kom tylko krwawe klęski; obecna ma wszelkie 
widoki, że zakończy się pomyślnie, choć zape- 
wne i ona zgotuje niejedną jeszcze niespodzian- 
kę. Skoro zaś Sudan będzie zdobyty, a panowa- 
nie tylko John Ball 
bedzie mógł z tego ręce zacierać, lecz także 
otworzą się istotnie wśród puszczy nubijskiej 
nowe pola dla europejskiej kultury. 


* * 

Anarchiści londyńscy —- jak wiadomo, wy 
kluczeni przez socjalistów od udziała w obradu- 
jącym właśnie nad Tamizą międzyn:rodowym 
kongresie socejalistyczaym — zwołali tamże w d. 
28 zm międzynarodowy wice anarchistyczny. 
Ponieważ zapowiadali go na jaki tydzień przed- 
tem, wypływa z tego, iż wiedzieli naprzód o cze: 
ksjącem ich wykluczeniu z kongresu. Wiec — 
jak zawierzyć można londyńskim korespondentom 
pism berlińskich — zgromadził co najmniej 1000 
osób i odbył się bez jakiegokolwiek nadzoru pū- 
licyjnego. Depataci socjalvej demokracji nie u- 
czestniczyli w nim, a przybyli jedynie reprezen 
tanci angielskiego „niezawisłego stronnictwa ro 
botniczego* (Independant Labour Partie), Keir 
Hardie i Tom Mann. Przewodniczenie obradom 
oddano w ręce niejakiego Presbury'ego, czło: 
wieka młodego i na pozór bardzo inteligentnego, 
kióry wcale nie wygląda na krwiożerczego anar- 
chista. Wyraz twarzy ma dobroduszny, a uśmiech 
sympatyczny igra mu ustawicznie na ustach. 
Pierwszy mowea był też najpoważniejszy między 
wszystkimi: słynny geograf E Róclus, profesor 
„wolnego uniwersytetu“ w Brukseli, iście imponu- 
jąca postać uczonego starca. Po nim przemawiał 
Keir Hardie i Tom Mann. Obaj akcentowali, że 
wcale nie są anarchistami, których uznają waże- 
lakoż za szermierzy wyswobodzenia ludu z pod 


' ucisku klas posiadających Po tych mowach za- 


wiać się dobrze obimyślanych nieprzyjacielskich . 


kroków ze strony mahdystów, a wreszcie po- 
śpieszny pochód przekonałby także chwiejne 
plemiona arabskie o przawadza Egiptu. „ Kitche- 
nóg nie chce jednak powierzonych sobie wojek 
narażać na możliwość klęski, jakkolwiek możli- 
wość ta jest tak bardzo mała; woli on jednak 


odnieść zwycięztwo wtedy, gdy tego zwycięstwa ` 


będzie pewny. Tymczasem czyni pilne przygotc- 
wania do umożliwienia jak najszybszego, 
zwycięzkiego pochodu. Ostatni bataljon egipski, 
który się znajdował w delcie Nila, sprowadzono 
już na granicę; w dniu 25. z. m. otwarto kolej 
aż do Akasze, 


a pomiędzy Akasze a F'rket pra- ; 


osjo około dwóch tysięcy robotników nad. po- ` 
prowadzeniem dalszej linji kolejowej, której na- 


syp pozostał jeszcze = dawniejszych czasów, 
kiedy to przed klęską jenerała Gordona górny 
Sudan był w rękach Egiptu i Anglików. Ponie- 
waż nadto Nil jaż „ai napowrót się podnosi, 
rzeto prawdopopobnie 
i Paeria H katarakty pod Fırket dostawać 
się będą także parowce Rokonesanse, urządzane 
przez oficerów angielskich, sprawdziły. *że nie- 
przyjaciel gromadzi się w okolicy Dongoli, i że 
|| e—a 
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Rudolfa Falba i Karola Blunta. 
Przekład z angielskiego. 


—q 0r 


Tom II. 
Nowa planeta. 


(Ciąg dalszy). 
Wtedy jednak... 


Wtedy przyciągnął ją do siebie i: 

= Mary : o, Mary — a za: 
wołał tak, jak nie słyszała tego nigdy. 

To ją jednak zbudziło ze sna. i 

— Precz! Puść mmie pan! — xawołała i 
starała się odepchnąć go. — Jeżeli mnie pan 
nie puścisz, zawołam o pomoc — a on spostrzegł, 
że byłaby to uczyniła. 

Dla tego też puścił ja- 

— Dobranoc — rzeki. 

— Dobranoc — szepnęła i ona. 

Potem poszedł — powoli, jakby z pewneni 
wakaniem, oglądając się za nią przy każdym 
kroku. " 

Ona jednak powstała i spoglądała w cie- 
mną noc, na ciemne morze i słyszała saum fal, 
a w tym szumie słowa : 

Że panią kocham. m. 

Mr. Nickolls tymczasem leżał w awej kaju- 
cis i spał snem sprawiedliwego. 


będzie rzeczą możliwą, : 


00 


i 


| 


| do gardła doszło, jak kłębek jakiś. 


| nego strachu i 


brzmiał śpiew siedmiu młodych dziewcząt, usta- 
wionych na podjam Podburzającym nie był ten 
śpiew, prosta sobia melədja ludowa, o cha- 
rakterze choralaym. W czasie tej pauzy „arty: 
stycznej“ zarządzono składkę, na rzecz kasy 
stronnictwa. która przyniosła około 10 funtów. 
Właściwa obrady rozpoczęła dopiera głośna 
swego czasu komunardka paryska, Ludwika 
Michel, przyjęta na estradzie  frenetycznymi 
oklaskami. Drzącym ze starości głosem prawiła 
O nszczęściu mas“, które nie spłynie na ludy z 
wyżyn parlamentów, gdyż to właśnie „parlament 
wersalski potokami krwi wkroczył do powa!o- 
nego o ziemię Paryża!* Osrzykiem: „rive lą 


liberté!” zakończyła rzecz swoją. Po niej wstąpił ' 
na trybuną ks. Piotr Krapotkin, duchowy prze- | 


wódca londyńskiego ruchu anarchistycznego. 


Mowa jego wolna była od wszystkich wycieczek | 
: jano szyby, potłuczono kieliszki, połamano stoły 
; i krzesła, powyłamywano drawi, 


osobistych, w czem się djametralnia różniła od 
specchu Holendra Cornelissen'a, który wystąpił z 
tanatyczną zaciekłością. Francas B. Lazare na- 
zwał kongres socjalistów parlamentem „drobnej 
burżoazji”, a Daniel Nienvenhuis maiemał, że 
socjalna demokracja jest stokroć „sroższą ty- 
ranką, aniżeli burżoazja”. 
mównicę Niemiec Liiadauer, który zaznaczył, iż 
uważa się także za Bocjalistię, gdyż właśnie 
soojalna demokracja jest „pepinierą i mistrzynią 
EL LOT: P E ET TC SA ZUZA 
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MA MORIR: wiesięcze» 


(Ka przetytką do doma wioslęcenia 38 at) 


ROZDZIAŁ DWUNASTY, * 


w którym mr. Nickolls zasługuje ma szczere 
współczucie. 


Biedny Niekolls. 

W nocy — tej samej nocy, w której się 
to stało, zrobiło mu się nagle — hm, jakby to 
powiedzieć — bardzo dziwnie na duszy. Naj- 
pierw miał przygniatające, dręczące, okropne 
sny, poczem przebudził się. A wszystko chwiało 
sią i tańezyło dokcła niego. Łóżko, kabina, 
krzesełka, ławki, stół, wszystko. On sam także. 
Jego głowa, jego... 

Wszystko, jednem słowem wszystko. 


A przytem było mu bardzo dziko, robiło 
mu sią gorąco, piekielnie gorąco, podczas, gdy 
zimny dreszcz przebiegał mu po grzbiecie, a pot 
występował przez wszystkie pory. Potem ec ma 
Duszący, 
gniotący i teraz... teraz zaczęła dokoła niego 
trhozyć na dobre cała kabina i dostał Smiertel- 
chwytał powietrze i jęczał i 


jęczał. 

— Mary — zawołał 

Zadnej odpowiedzi. 

— Mary! 

Znowu cisza. 

I podniósł się, zmęczony, powoli, z trudem, 
jakby się wydobywał z pod przygnistającej go 
góry i spojrzał w stronę łóżka Mary. Nie mógł 
jednak dojrzeć niczego. (łdyż wszystko chwiało 
się i kiwało na wszystkie strony, podłoga tań- 
czyła pod nim w kółko, w kółko, zawsze 
w kółko. 


Pod nim, nad nim, na nim, obok niego, 
w nim jączało i stękało, piszczało i krzyczała, 
trzaskało, mrnczało i kwiczało — prawdziwa 


-- Mery! 


i 
i 


anarchizmu*. Anarchia zwraca 
przeciw prywatnej własności, lecz wogóle 
ciw każdemu panowaniu powagi, Ostatnim 
mowcą był Francuz z Marsylji, niejaki L. 
Gros, istay typ bandyty anarchistycznego. Wśród 
ogłuszających oklasków  wrzeszezał obelgi gło- 
sem Gchrypłym przeciw „brzuchaczom miljo- 
nerom*, rozsiadsjącym się szeroko w biurach 
kongresu prasy. 


prze 


Rozruchy w Zurychu. 

Miasto Zurych od niedzieli* przeszłej mocno 
jest wzburzone, a przyczyna tych niepokojów, 
o których doniosły nam dapeszo, wedle N. 
Zürcher Zig następująca. 

W zesałą niedziela koło godziny 3 ciej rano 
kilku mieszczan zusychskich wszezęło kiótnię 
z kilka Włochami Kłótnia przybrała takue 
rozmiary, iż wdała sę w nią policja. Kłócący się 
jednak wezwań policji nie usłuchali, owszem 
przybrali względem policji takie wrogie stanowi 
sko, iż policjanci we własnej obronie musieli do- 
by” rowolwerów i dali na alarm kilka strzałów 
w powietrze. Jeden z mieszczan zurychskich, 
lubiany w mieście całem szl.ierz Remetter, Al- 
zatczyk z pochodzenia, znalazłszy się przypadko- 
wo w pobliżu kłócących się i widząc zatarg ich 
z policjantami pobiegł, aby przywołać na po- 
moc pluton po'ieji. Wracając atoli został napa- 
daięty przez Włochów, a jeden z mich pchnię- 
ciem sztyletu w żołądek, śmiertelnie go zranił. 
Remettera zaniesiono do domu, gdzie po kwa- 
dransie skónał. Zostawił on młodą wdowę i 
dwoje dzieci, jedno dwanaście dni liczące, drege 
coś przeszło rok. Dzielnica, w której popełniono 
to morderstwo, zamieszkałą jest przeważnie prees 
Włochów i oddawna już uważśną była za wielce 
niebezpieczną. Wszyscy mieszkańcy Zurychu 
zawsze ją unikali, a w ostatnich kilku tygodniach 
popełniono tam pięć morderstw. Policja nie mogła 
dać sobie rady z mieszkającymi tam Włochami. 

Wieść o zamordowaniu Remettera s szybko- 
ścią błyskawicy rozeszła się po całam mieście i 
wywołała wśród Zacyszan oggomne wzburzenie. 
Miarka cierpliwości, z jaką traktowali Włochów, 
już się przebrała i całe mieszezaństwo utworzyło 
pewien rodzaj gwardji obywatelskiej, której za- 
daniem było bron:6ć ludność przed napaścią Wło- 
chów i ieh sztyletami. 

W poniedziałek znów się powtórzyły kłótnie 
między Zuryszanami a Włochami, 

Dolało to oliwy do ogais i wywołsło wy- 
buch. Oburzeni Zuryszanie w. licznych zastę- 
pach, dobrze uzbrojonych, przaciągali przez mia: 
sto i zniszczyli wszystkie domy, w których mie 
szkali Włosi, oraz wszystkie ta szynki i restau 
racjo, do których przeważnie Włosi uczęszczali. 
Dwóch policjantów, którzy chcieli powstrzymać 
rozjaszons tłumy, zraniono niebezpiecznie pchnię- 
ciami noża. Pokazało się, że w napadzie na 
dzielnicę włoską wzięły udział tak liczne tłumy, 
iż cała policja zmobilizowana nie mogła ich po- 
wstrzymać. W szynkach i restauracjach porozbi- 


a nadto wtar- 


gnięto do mieszkań Wiochów i wien z 
nich silnie potarbowano. Włosi napadnięci 
bronili się strzelając z rewolwerów i kilkana 
tatu z napastników zranili. To  podniecała 


Z kolei wstąpił na ' 


tylko wściekłość tłamów, które coraz większych 


dopuszczały się ekscesów, a jeden z domów 
: należący do architekta Ziniego zburzyły ze 
szczęte m. 
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Zarazem należy odnowić przedpłatę na 
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symfonja najrozmaitszych głosów i szelestów, 
okropna, napawająca strachem, piekielna. 

Ì I znowu zawołał: — „Mary!“ — i znowu 
nie dostał odpowiedzi i wstał. Zadał sobie gwałt, 

(aby wstać, ale musiał przecież zobaczyć, musiał 

, przecież... 

| Hola! I czemprędzej chwycił się krawędzi 

| łóżka, gdyż inaczej byłby upadł jak długi icia- 
łem swem byłby zmierzył, jak długą była ka- 
bina. Gdyż podłoga, naprawdę, podłoga usuwała 
mu się i kręciła i wirowała, tak, że nogi jego 
nie mogły znaleść oparcia. 
_ Mimo to jednak dopchał się cudem prawie 
do łóżka swej żony. 

Jakieś szarpnięcie i poleciał naprzód, 
że nagle połową ciała znalazł się na łóżku. 

Puste ! 

Naprawdę puste. 
w głowie rozjaśniło. 
się rozjaśniło 

Tak jest: Loster... je... jego żona i... 

I w tej samej chwili piekielny taniec roz: 
począł się na nowo. Szalony, ciągle w kółko. 
On jednak... oh, on... zealazł przecież ubranie... 
samo... samo przyszło do niego... kręciło się 
przecież dokoła niego... ot... ot... znowu uchwy- 
ci} w tańcu jakiś kawałek... a teraz.. teraz 
był już gotów.. mógł pójść poszukać jej... swojej 
żony... której.. nie było... w łóżku... i... która... 
Bóg wie... gdzie... była... 

J dowlókł się do drzwi i otworzył je, one 
jednak zatrzasnęły się znowu, a rzucało nim to 
w tę, to w ową stronę i ten kłębek.. ten 
kłębek... posuwał się co raz wyżej i wyżej... 
i ten pot... i... i... 

Nareszcie jednak wyszedł,” a świeże powietrze 
orzeźwiło go trochę, Ale dziwny szum doszedł 
jego uszu i świst... pfcht! ch... ch... ch.. £ 


tak, 


I nagle 


dziwnie mau się 
Zupełnie 


szczególnie mu 


się nie tylko | 
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Policja, która ciąglo usiłowata przywrócić 
spokój, aresztowała kilku ckscedentów i zapro- 
wadziła ich do więzienia. Tłumy dowiedziawszy 
się o tem pociągnąły pod budynek, w którym 
mieściły się areszty i zaczęły go bombardować. 
Do drzwi i okien leciały kamienie za kamieniami 
i wszystkie szyby w oknach wybite, a ramy 
połamano. Policja utworzyła przed budynkiem 
kordon, aby aikogo nie dopuścić do udania się 
do aresztów. Zawezwano także pomocy wojska. 
Koło godziny 11. w nocy nadciągnęły w istocie 
dwie kompanje wojska. Tłum przyjął je okrzy- 
kami hurra! Gdzieniegdzie dał się słyszeć Bwist, 
ale kto świstał wykryć nie zdołano. 

Plac otaczający budynek sądowy zupełnie 
zamknięto. Od czasu do czasu policja przy po- 
mocy żołnierzy przyprowadzała po kilku lub 
kilkunastu aresztowanych. 

Wojsko miało strasznie trudną robotę z roz- 
proszeniem tłamów. W ulicy Długiej stały tak zbite 
masy tłumów, że pierwsze szeregi, które chciały 
uczynić zadość wezwaniu oficerów i cofaąć się, 
w żaden sposób uczynić tego nie mogły. Naprzód 
nie puszczały ich szeregi wojska, w tył c ofnąć 
sią nie mogły, gdyż madbiegały coraz nowe 
tłamy i pchały je naprzód. Przyszło nawet do 
małej bójki między żołnierzami, a wzburzonym 
tłumem, podezas której kilka osób zraniono 
pchnięciami bagnetów, a jeden z żołnierzy ude- 
rzeniem laski został dość ciężko ranny w głowę; 
zraniono również 6 policjantów. Aresztowano zaś 
70 osób. 

Dopiero z brzaskiem dnia rozeszły się tłu- 
my, złorzecząc zarządowi miasta, iż on, łagodnie 
postępując z Włochami, zachęca ich niejako do 
mordów i nie broni interesów mieszczan. 

We wtorek kilkuset Włochów obawiając się 
ponownych rozruchów, podczas których łatwo 
utracić mogli życie, opuściło miasto i biwako- 
wało w pobliskim iesie. 

Tłum, demolujący dzielnicę włoską, składał 
się jak stwierdzono, przeważnie z niedorostków. 

Mimo tego, ża patrole policji i wojska przez 
cały dzień przebiegały ulice miasta, we wtorek 
wieczorem rozruchy znów się powtórzyły. Tłum 
znów napadł na tych Włochów, który pozostali 
w mieście i zaczął ich w okrutny sposób masa- 
krować. W obronie Włochów stanęła policja 
i wojsko, wskutek czego przyszło do zaciętej 
walki, podczas której kilkunastu ekscedentów zo- 
stało ciężko rannych, a kilkn poniosło śmierć 
na miejscu. Dla utrzymaniu porządku powołano 
dwa bataliony piechoty. Jaki przebieg dalszy 
weziną te rozruchy nie wiadomo, ale zdaje się, 
że spokój tak prędko nie wróci, gdyż wśród la 
dności wre i kipi, a jacyś ajenci swemi prze- 
mowami i pismami ulotnemi podburzają jeszcze 
wściekłość rozszalałego tłumu. 

Szwajcarski pəsə} przy Kwirynale z polece- 
nia swego rządu udał się do włoskiego ministra 
spraw zewnętrznych Visconti Venosta i oświad- 
czył ma, iż władze kantonu zurychskiego doło- 
żą wszelki.h starań, aby zapobiedz rozruchom 
i zapewnić bezpieczeństwo włoskim mieszkań- 
com Zurychu. Visconti Venosta przyjął to oświad- 
czenie do wiadomeści. 


Korespondencje. 


Rzym 26. lipca. 
(Wykopaliska w Conea), 
Jest pod Rzymem o siedm kwadransów ko- 
leig, niewielkie, zaciszne miejsce nad morzem 
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ch... f... tak było i świstało przez niego i prze- 
stawało i świstało znowu, a przytem trzeszczało 
we wszystkich szparach. 

On chwytał powietrze. Oh, to było dobre... 
to było cudownie dobre. 

I wlókł się dalej, ohwiejąo się i uderzając 
to tu o ścianę, to tam o pokład... I.. tak... cze- 
góż.. czegóż szukał właściwie ? 

Ach, prawda: żony. Tak, tak, z pewno: 


ścią, żony. Nie było jej tam na dole, była 
przecież. . 

I tam, tam, zdawało ma się, jakoby ją 
dostrzegł... Czarna, nieruchoma postač... ona 


jedna wśród tego wszystkiego, co dokoła niego 
chwiało się i tańczyło, nieruchoma... sama. 

Nie, nie zauważyła go. A burza, która tam 
szalała na morzu, co miała wspólnego z tą bu- 
rzą, którą w jej sercu rozkołysał Loster ? 

Nic, nio! 

Nogle jednak drgnęła i zimny dreszcz nią 
wstrząsnął. 

— Mary — zajęczało coś obok niej — Ma. ry .. 
e... C0.. ty tu robisz? Szu.. szukam cię... bo.. 
jestem chory .. tak mi... nie... dobrze... tak... — 
i chwytał ją i nie mógł się jej dotknąć. 

— Nie jestas przyzwyczajony do morza. — 
Mamy burzę. Trzymaj się mocno... dostałeś mor- 
skiej choroby. 

— Morskiej.. choroby — baknął i nagle... 
nagle uchwycił się mocno poręczy i.. tak.. nie 
prio żadnej wątpliwości, — to była morska cho- 
roba. 

Biedny, biedny Nickolls. 

Tak, to była ona. I odetchnął. Nie było 
tak, jak myślał... była przecież sams, I chwiej- 
nym krokiem sunął do niej, trzymając się silnie 
balustrady, okalającej pokład. 

Nagle poślizgnął się, ną szczęście jednak 


Śródziemnem, uroczo położone i jak wszystkie 
nadmorskie wilegjatury — nazywa się Ancio. 
Nie może współzawodniczy ć z Sorrentem Castella- 
mare lub Cava dei Tirreni, nie ma takiej Plage, 
jak Viareggio lub Porto S. Stefano i nie jast też 
tak odwiedzanem przez świat elegancki, ale mimo 
to jest bardzo miłem miejscem kąpielowem. Nie- 
bieskie morze z widokiem na zatokę, na łańcuch 
Apeninów, na góry, piętrzące się nad Terraciną. 
kilka wspaniałych will prywatnych, należących 
do ks. Borgesów, Aldobrandinich i t. d, dawna 
willa papieska, dziś przytułek dla małych dzieci, 
trochę starożytnych rozwalin, pamiętających Ne 
rona, ala nadewszystko morze, mare Turenum. 
stanowią urok miejscowości. Wiatr wiejący od 
morza, chłodne wieczory, łagodzące upał poła- 
dnia, pozwalają przebyć weale przyjemnie 
skwarne letnie miesiące. Dlatego też wiele ro- 
dzin rzymskich posiada tutaj wille, okalające za 
tokę, otoczone ogródkami, ciągnące się aż do 
pobliskiego miasteczka Nettuno. 

Cezarowie rzymscy mieli 
wille, więc i archeologja i historja zajmowały 
się pamiątkami (szeznpłemi zresztą), jakie po 
nich pozostały. Nadewszystko Neron pozostawił 
ta Ślady. 

Dzisiaj, na gruzach starorzymskich, usado- 
wiły się nad morzem fabryki sardynek, a jako 
zdobywcy rzymscy, figurują myśliwi, przejeżdża- 
jący tu z Rzymu na wiosnę i jesień, aby polo- 
wać podczas ciągu przepiórek do Afryki i z po- 
wrotem. Owe surowe matrony rzymskie, owite 
w peplum, zamieniły się na tłuste Włoszki, ką- 
piące swe wdzięki codzień rano w chłodnych 
falach morza — pałace Nerona znikły, pozostało 
trochę gruzów i krużganków, x'których najwię- 
kszy nazywał się Arco muto, milczącym łukiem, 
choćby diatego, że w istocie tak jest marnym, 
iż w gruncie rzeczy nie przemawia ani do duszy, 
ani do wyobraźni... 

W roku bieżącym znalazł się zdobywca, 
który próbował sięgnąć do odiegłej starożytności 
i rozpoczął posznkiwania w pobliżu od Antinm, 
w majątku Conca. Jest nim hr, Tyszkiewicz, 
ojciec dzisiejszego ordynata birżańskiego, znany 
zbieracz i archeolog. Wielki majątek Conca, le- 
żący niedaleko Antium i Nettuno, należał przed 
rokiem do kongregacji bw. Inkwizycji, do S-to 
Off.cio, jak tutaj mówią. Po zaborze Rzymn, 
majątek, jak inne duchowne, został zabrany na 
skarb, sprzedany i wtedy nabył go jeden z ka- 
pitalistów rzymskich, p. Mazzoleni. Odbyłem 
wycieczkę do wykopalisk, do owej świątyni Dca 
Matuta, o jakiej wspomina Liwiusz, iż była sła- 
wnem miejscem pielgrzymki dla plemienia Wol- 
sków. Znalazł świątynię br. Tyszkiewicz. Od lat 
czterdziestu zajmuje się archeologią, kopie, 
zbiera; w r. 1560 był w Egipcie, nabywał 
wtedy zbiory z rąk prywatnych, czasem odprze- 
dał, czasem darował starożytności muzeum 
w Bulacąq, lub też Luwrowi. Potem ;rzeniósł się 
do Neapolu, gdzie między innefni kupił dwa po- 
piersia bronzowe, zwane z Beneveotu, a w samej 
rzeczy znalezione w Herkulanum. Dzisiaj oba 
popiersia znajdują się w Luwrze. 

Nie wchodzi się bezkarnie pomiędzy anty- 
kwarjuszy i rzeźbiarzy, żyłka chwyta człowieka ; 
kto raz wszedł w to towarzystwo, rzadko zeń 
wychodzi, a choć dziś czasy się zmieniły i złota 
epoka handlu starożytnościami minęła, przecież 
ludzie, którzy większą część życia na szperaniu 

i poznawania antyków strawili, do ostatniej 
| chwili zachowują pociąg do kolekcjonowania, za- 
miany, odprzedania, szukania. 


tu kiedyś swoje 
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Wydawnictwo „Dziennika 


Polskiego” na podstawie zawar. 
tej umowy g 
„„Bluszczu” ma jedyne i wyłą 
one prawo dawania tego tygo- 
dnika po zniżonej cenie. 


wydawnictwem 


rę się czegoś i żeglował dalej 
czepiając się to liny, to masztu, aż do niej 
stojącej tam, wyprostowanej, nieruchomej, nie: 
zważającej na kołysanie się okrętu, patrzącej 
tylko w ciemność nocy, spoglądającej na ciemną 
powierzohnię morsa i słachającej jego groźnego, 
głuchego szumu i świstu wiatru, który błąkał 
się po żaglach i burzył morze i zmuszał do 
dzikiego piętrzenia się bałwany. 

, Zresztą pociechę pewną miał, jeżeli to było 
pociechą, że nie sam jeden cierpiał, gdyż cho- 
ciaż nie wiele osób zapadło na morską chorobę, 
to jednakowoż było ich kilka i następnego 
ranka kilka twarzy nie ukazało się na po- 
kładzie, a niektóre twarze widziano znowa, no l... 

Oficerowie okrętowi pocieszali przerażonych 
tem, że według wszelkiego prawdopodobieństwa 
gorzej już nie będzie, a tę trochę kołysania się, 
to zawBze jeszcze można było znieść. Prawdziwe 
ES e, sh Ko nie | jeszcze, przed 
em jednak chroniła, „Zelaznego księcia* j 
długość. y 5 eea | 

Jego długość ? 

Zapewne. 

A James Crookes wyjaśnił to. 

— Rzecz zupełnie prosta. Jak długi 
Zelazny książę? — zapytał. — 153'/,, metra. 
Well A jak długie są bałwany na północnym 
oceanie atlantyckim ? Podczas najsilniejszej bu- 
rzy co najwyżej, ale to co najwyżej siedmdzie - 
siat pięć metrów przy wysokości pięciu do ośmiu 
metrów. 

— I co wynika 


w porę achwycił 


jest. 


z tego r — zapytał Ivera. 
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Dawniej, dobre interesy trafiały się często. 
Ot, naprzykład dzieje t. zw. Herkulesa z Fo- 
ligno: W końcu panowania Piasa IX go, jeden 
z antykwarjuszów rzymskich jeżdżąc po pro- 
wincji, satrzymał się w Foligao, słynnem z po- 
woda Madonny Rafaela. U chłopa zobaczył nogę 
bronzową. Chłop przyznał się, iż reszta posągu 
jest u przyjaciela. Antykwarjuss biegnie tedy 
w pędy do owego przyjaciela i widzi śliczny 
bronz, starożytny, dobrze zachowany. Nie prsy- 
sało jednak do kupna, gdyż podknpił handlarza 
jakiś jegomość z Peregji. więc tylko owa noga 
dostała się do jego sbiorów Ostatecznie pokłó- 
cili się, ów antykwarjusz i ów zbieracz z Pe- 
rugji. 

Hr. M. Tyszkiewicz nabył ową nogę u an- 
tykwarjasza w Rzymie. als pod słowem honoru, 
że jej do Perugji nie sprzeda. Za to próbował 
pogadąć z właścicielem reszty posąga. Przyszło 
do tego, iż ów Perugijczyk przyjął starożytze, 
rytowane zwierciadło, a kr. Tysskiewtczowi do- 
stał się posąg. tylko znowu brak było Herkule- 
sowi maczugi i caęści drugiej nogi; znów nabył 
Herkulesa tak iak był. W dwa lara potem, bę- 
dąc znowu w Foligno, nass antykwarjusz odna- 
lasł zatraconą część nogi, ale maczugę Herknie- 
sowa udało mu się odzyskać dopiero w r. 189% . 
Dzisiaj, posążek — przypominający w układzie 
słynnego, neapol.tańskiego Herkulesa Farneza — 
jest kompletny, a nawet ma dwie macsugi i pół 
trzeciej nogi, bo ma tymczasem w taryżu bra- 
kującą część dorobiono. 

Hrabia Tyszkiewicz jest wybornym, wytra- 
wnym znawcą gemm i kamei starożytnych. 
W Rsymie poznał się ze słynnym Castellanim, 
który na bandin starożytnościami miljony zarobił, 
Między rokiem 1860 a 1870 Rzym był rajem, 
siemią obiecaną dla zbieraczy. Żyło się jak na 
partykularzu, patrjarohalnie, miasto pełne było 
winnic, cgrodów, nienżytków, w koło miasta 

la, pastwiska, nietknięte od kilkanastu wieków 
opatą czy rydlem, gruzy niesbadane, nierezko- 
pane. Antykwarjusze, jak Castellani, Dspletti, 
Martinetti, robili złote interesy. Chłopi, portjerzy, 
drobna ladność miewała czasem najpiękniejsze 
reczy, znalezione w mieście lab okolicy. Na 
placu Montanara, dekąd w sabotę wieczorem 
boiągali robtnicy na niedzielę do Rzymu, csato- 
wali zwwsze antykwarjnsze, amatorowie, aby za 
kilka lub kilkanaście bajoków, to jest soldów, 
nabywać znalezione kamee, bronze, medale, mo- 
nety it. p. Jakie wtedy interesy robiono, hrabia 
Tyszkiewicz opowiedzieć może! Otóż nabył 
wtedy medal sa pięć soldów, sprzedał go anty- 
kwarjussowi za tysiąc, a ten podał go dalej za 
trzy tysiące... Wielka kamea w sbiorse brabiego 
Tyszkiewicza, głowa Meduzy, kupiona drogo, 
nabytą została na placu Montanara, za kilka 
bajoków. 

Po za tem jednak hrabia Tyszkiewios pró- 
bował sapkać na własną ręką. Mieszkając w 
roką 1862 w Neapolu, gdzie nabył wilię Aopar 
pod Bajao delitiwm starego Rzymu, nad jesiorem 
Avornu, ale nie znalasł nic, wydatki się nie opła- 
ciły. Willę sprzedał Anglhkowi, wyniósł się do 
Rzymu, gdzie kopał na via Appii, miejscu du- 
chownych grobowców. Otraymawsy poswolenie 
od Piusa 1X i ułożywszy się z klusstorem, do 
którego przestrzeń należała (sa jedną trzecią 
czękć znalezionych przedmiotów dla księży) ale 
i tutaj wykopaliska, prowadzone przez trzy 
simy, nie były znów tak obfite, jakby się po 
sąsiedztwie stolicy spodziewać należało. Jedna- 
kowoż było trochę rzeźb, trochę mosaik, z tych 
kilka dzisiaj snajduje się w muzeach rzymskich. 
Również i poszukiwania w Wei, mieście Eru: 
sków, nie przyniosły nio nadawyczajnego, choć 


U ja Dęgt tk a a mm WII" 
nisterjalnym sekretarzem mianowany S. ht. Romer; 
miaisterjalrym  koncepistą dr. Kazimierz Artwiński. 
W technicznym etacie; rade,mi budówaiczymi w VII. 
klasie rangi mianowani: Eugeniusz Stach, Jan Cie- 
ślikowski i Stanisław bar. Przychocki; starszym in- 


' żynierem w VIII klasie rangi mianowany Bronisław 
j Magierowski. Wreszcie z jeneralnej inspekcji austrja- 
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edkryto mnóstwo owych drobnych przedmio: , 
tów, poszukiwanych dla muzeów Paryża, Berlina 


i Londynu. 

Obeonie hr. Michał Tyszkiewicz rospoczął 
kopanie w Conca. Za jednym z folwarków, zwa- 
nym „Ferrióra”, knalasły się, na wsgórzu, pod- 
waliny z cyklopowych kamieni, kładsionych bez 


wapna i gliny, świątyni Wolsków, poświęconej . 


bogini Jatrsenki — „Dei Matuta“. 
była nie wielka, ale architektara wskazuje na 
nadzwyczajną jej starożytność. Wyssły na jaw 
posąski gliniane, wota pielgrzymów, bronsowe 
figurki, mnóstwo malowanych naczyń, garnków, 
osdoby archiiektoniczue świątyni, zdradzające 
wpływ Etrasków. Przyznać traeba, iš owe ado- 
byose więcej są sajmu ącemi dla archeologów, 
niż dla turystów. O miejscowość, gdzie stałaowa 
sławna świątynia, sprseczano się oddawną. Pu- 
szukiwania zostały obecnie prserwane, ula będą 
w zimie dalej prowadzone. Za to właściciel Cenci 
usbierał sobie w spichlerau kapę owych staro- 
żytności. Być może, iż nie mają one wartości 
owsa leżącego obok, a transportowanego okrętem 
s Antium do Neapolu, slbe pszenicy, eksperto- 
wanej na wyspę Maltę, ale, bądź co bądź nie- 
kosztowne tym rasem robety archeologiczne, nie 
przyniosły przynajmniej rozczarowania. 

Bogate zbiory rzymskie hr. Tyszkiewicza 
pomnożą się o znaczną ilość przedmietów najdal- 
szej starożytności klasycznej. 


KRONIKA. 


Pamiętajmy © fuadacji imienia Tadeusza 
Kościuszki. 


Ojarjusz lwowsk! 

Niedziela 2. sierpnia. 

O godz 4. popoł. koncert muzyki wojskowej 
30. pp. pod kierownictwem kapelmistrza p. Rolla na 
Wysokim Zamku. 

O gods. 11. rano walne zgromadzenie członków 
„Gwiazdy. * 

Towarzyska sabawa ogrodowa połączona z przed- 
stawiesiom amatorskiem w „Skale.* Początek o 
gods. 4. popoł. 

Wycieczka „Gwiazdy* na Pasieki. 

Teatr letni: „Zbójcy*, tragedja Fr. Schillera. 
Początek o godz. 7'/, wieczorem. 


Wiadomości osobiste. Henryk Sienkiewicz 
bawi teraz w Cieplicach czeskich. Za trzy tygodnie 
przybędzie napowiót do Zakopanego. 

Kalandarz. Niedziela (2.): N. M. P. Anieiskiej. 
Wschód słonca o godzinie 4. minut 43, sachód o 
godrinie 7. minnt 28. F 

Burza z piorunami przeciągnęła onegdaj po 
godz. 9. po nad Krakowem. Uiewny deszcz trwał 
blisko pół godziny i przyczynił cię nieco do odświe- 
żenia powietrza i chwilowego złagodzenia upałów, 
panujących w Krakowie, 

Mianowania. Z nominacyj w ministerstwie ko- 
lei żelaznych, wymieniamy jeszcze następnjące: Mi- 


Swiątynia ` 
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ckich kolei państwowych inspektorem w VII. klasie 
rapgi zawianowany został radca cesarski Stanisław 
Rybicki ; komisarzami w VIII. klasie rangi Stanisław 
Hoszowski, Jan Szczepaniak i Alojzy Michna. 

Do izby lekarskiej wschodnio galicyjskiej we 
Lwowie wybrano na następne trzechlecie prezesem 
dr. Festenburga, wiceprezesem dr. Bylickiego, a 
csłonkami wydziału drów Schramma, Piseka i Mu 
kowiGza. 

„Zofjówka”. Część miasta, obejmująca kompleks 
ulic niedaleko parku Kulńskiego i od ul. św. Zofji 
nazwana „Zofjówką”, rozwija się tak szybko, że 
wkrótce juź będzie to jedna z najpiękniejszych czę- 
ści Lwowa. Obecnie np. buduje się tam dziesięć no- 
wych dwupiętrowych kamienie na miejscu niepo- 
kaźnych chałupek, Zwracamy przytem uwagę władz 
miejskich na skwer, znajdujący się u zbiegu ulio 
Zyblikiewicza, św. Zofji i Pełczyńskiej. Dziś jest on 
zupełnie zaniedbany, tle natychmiast po ukończeniu 
robót budowlanych powinno się przystąpić do jego 
uporządkowania. 

Próbka muzykalności Lwowa. Mieszkańcy 
ulicy Krętej odnoszą się do nas z załaleniem, że 
w jednej z położonych tam dwupiętrowych kamienic 
codziennie od godziny 8 do 11 w nocy jakiś zapo- 
znany aspirant na Mierswińskiego, odznaczający się 
zupełnym brakiem „metalu“ w głosie, a natomiast 
ogromną dozą wytrwałości, Śpiewa po kolei partje 
tenorowe ze wszystkich oper tak zawzięcie, że biedni 
lokstorowie sąsiednich domów, zmuszeni są zamykać 
okna właśnie w tej porze dnia, kiedy jedynie mo- 
żliwy jest przystęp Świeżego powietrza. Jeżeli tak 
jest naprawdę, w takim razie wspomniany artysta 
nie odznacza się miłością bliźniego. 

Wachiarzyki mąskie weszły we Lwowie w modę 
podczas upałów ostatnich dni. Mają one kształt wa- 
chlarzyków japońskich i grobione są z liści palmo- 
wych. Przyznać należy, że taka inowacja ma w na 
szym klimacie, odznaczającym się zarówno w kierunku 
ciepła, jak zimna krańcowym radykalizmem, supełną 
rację bytu. Onegdaj zanważyliśmy na ulicach kilka- 
naście ssób, które posługiwały się takimi wachla- 
rzykami, chłodzące się w upalnych południowych go- 
dzinach. 

Misszkańcy ul Wronowskiej pod oytadelą pro- 
szą nas o zanotowanie, że w tej części miasta nie 
praktyknje się wcale zumiatania i polewania ulic, 
wskutek czego podczas wiatru nie można nawet otwo- 
rzyć okien. Notujemy. 

O te samo proszą nas również mieszkańcy ul. 
Głębokiej naprzeciw politechniki. 

Trzynastka Przesąd gminny o fatalizmie, przy- 
wiązanym do cyfry 13, znalazł we Lwowie oficjalne 
potwierdzenie ze strony organów miejskich. Zauwa- 
żyliśmy mianowicie, że w hali targowej przy placa 
Bernardyńskim lady sklepowe numerowane są cyfra- 
mi 11, 12, 14, 15 itd., a trzynastki nie ma. Po- 
dobno była, ale ponieważ Żaden Kramarz nie chciał 
jej zająć, przet magi:trat widział się zniewolonym 
rad nie rad przesurąć liczby, a fatalną trzynastkę 
opuścić. A może właśnie tam byłby ktoś zrobił naj- 
lepszy interes. 

Koryto Pełtwi wybetonowano w ulicy Śsieżko- 
wej, któ a stanowi bardzo dogodną arterję komanika- 
cyjną pomiędzy placem Akademickim a nl. Zyblikie- 
wicza, a do niedawna jeszcze znajdowała się w bar- 
barzyńskiem zaniedbania. Obeciie uregniowano ście- 
żkę przy Pełtwi, noszącą trochę pompatyczną nazwę 
„uliey* i całość prezentuje się dosyć przyzwoicie, 
e ła bieda tylko z tem, że sympatyczna Pełtewka, 
do której wchod/ą wszystkie sąsiednie kanały, wy- 
daje wcń, odczuwaną nawet przez ludai zupełnie za- 
katarzonych Może z czasem gmina zdecyduje się 
zakryć tę częcó Pełtwi. 

Uroczyste zakończenie roku szkolnego urządza 
dziś w niedzielę oddział ów. Stanisława Kostki we 
Lwowie, sgrawu sy opiekę nad terminatorami, Pro- 
gram jest następujący: O godziaie 8 rano w ko- 
ściela OO Jezmitów nabożeń-two, podszas którego 
członkowie oddciału (opiekunowie) i nezniowie t-r- 
minstorscy przystąpią wspólnie do komunji św. 
O godzinu 4. popołuduiu zebiracie opiekunów, ter- 
minatorów i g ŝi zaproszony.h w sali gimnasty- 
cznej miejskiej szkoły ludowej im, Adema Mickie- 
wicza (ulica Tewtrzlaa). 


Co komu kradną? (Że studjów reportera.) 
Człowiek, któremu czytelnicy gazet zawdzięczają eym- 
patyczną rubrykę „dramatów miłosnych” i „dziwnych 
wypadków”, a który w tym cela stndjaje codziennie 
s całą skrupulatnością stosy policyjnych sprawozdań, 
wyrtźniej mówiąc reporter, dochodsi niekiedy do 
bardzo ciekawych spostrzeżeń W rzędzie takich 
spostrzeżeń postawić należy to, iż przy wypadkach 
kradzisży powtarzają się regularnie jedne i że sama 
przedmioty u osób należących do pewnych wspólnych 
grup majątkowych lub towarzyskich. Oto próbka 
owoców tego reporterskiego stndjum. Z misszkania 
pokojówki, stróżowej, kacharki i innych osób zbliżo- 
nyth do nich rangą społeczną, wynosi złodziej pra- 
wie zawsze: korale i chustki, z mieszkania staroza- 
konnych obywateli: perły i srebrne lichtarze. Ofice- 
rowi giną zwykle: „wuffanroki* i papierośnica, 
staremu kawalerowi pled lub cylinder. U student» 
pada ofiarą pudło z kołnierzykami, u subjekia ban- 
dlowego przybory toaletowe. Mało traci aktor. 
Zwykle zabierają mu pnlares, wypchany teatralnemi 
banknotami. Więcej cokolwiek, ch:ciaż także nie 
dużo, malarz, któremu giną z pracowni pudełka farb, 
a czasem wachlarz i woalka. E nerytowuny radca 
donosi policji o zniknięciu koiekcji fajek. Złoty mło- 
dzieniee upemina się o przepadły garnitur, na któ- 
rym traci zawsze — krawiec. Bankier alarmuje po- 
ligg rzadko, ale kiedy to robi, można być pewnym, 
że rozchodzi się o kasę worthejmowską. Z pomie- 
szkania literata wychodzi złodziej rozczarowany i z 
próżnemi rękami, le też takie odwiedziny polegają 
zwykłe tylko na pomyłue. 


Temporatura Barometr idzie w górę. 

Wczoraj była najwyższa temperatura -|- 34 0°C., 
najniżeza -+ 19 0°C. 

Pogoda. 

Pożary. Wieś O t:ów, należąca do hr. Bawo- 
rowskiego, zgorzała cnegdaj w znacznej częśsi. Dz ę- 
ki energ.czuej pomocy turuopolskiej straży ogniowej 
udsło mę reszty wsi cd zmiszczenia ocalić. Straty 2% 
znaczne. 

W miejscowości Kiraly Hsime.z na Węgrzech, 
wybuchł wielki pożar i cbtósśł w perzynę trzydzie- 
gai domów. Pożar podłożony został zbrodniszą rętą, 
co okazuje sę stąd, że wybuch równoceónie na 
dwóch przeciwległych punktach. Między ludnością 
panuje wielka pasika, gdyż ostatnimi dniami mie- 
szkańcy otrsymywali mnóstwo listów z pogróżkami, 
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W Krynicy bawiło do 22. lipca 1702 rodzin, 
a 2563 osób. 

Pożar. W Siedleszczanach, wiosce pod Tarno- 
brzegiem, spaliło się w zessłym tygodniu 27 zagród 
włościańskich z nagromadzonymi w nich zbiorami. 
Szkoda wynosi 20.000 zł. Tylko dwa domy były 
asekurowane. 

Serbska wystawa etnograficzna odbędzie sią 
w r. 1900 w Belgradzie. Koszta obliczono na miljon 
franków ; większą ich część pokryje skarb państwa. 

Zdemaskowany. Ryszard Mnther, profesor hi- 
storji sztuki, uchodzący za powagę pierwszorzędną 
na tem polu, doczekał się bardzo fatalnej eławy. co 
tem bardziej uderza, im świetniejsze było nazwisko 
tego uczonego. Z docenta uniwersytetu monachij- 
skiego w krótkim stosunkowo czasie dostał się na 
uniwersytet wrocławski, najpierw jako profesor nad- 
zwyczajny, a przed kilku miesiącami otrzymał nomi 
nację na profesora swyczajnego historji sztuki. 
Wykłady jego, świetne w całem słowa znaczeniu, 
ściązały największą liczbę ałuchaczów,  najobszer- 
niejsza sala uniwersytetn zaledwie zdołała ich po- 
mieścić. Często wykładał po za uniwersytetem na 
cele dobroczynne, a wtedy bilety wyrywano sobie 
z rąk, każdy pragnął słyszeć głośnego prelegenta. 
Dzieła jego i artykuły spotykały się z bezwzglę- 
dnem uznaniem krytyki i rokowano młodemu uczo- 
nemu jeszcze świetniejszą przyszłość, katedrę w 
Berlinie, zaszczyty i odznaczenia. I otóż stał się 
wypadek, który odrazu zniezczył wszystkie te wi- 
doki i nadzieje, który odrazu ząchwiał całem stano- 
wiskiem Muthera i nawet najbliższych kolegów jego 


zniewolił do wystąpienia przeciw niemu. Rzecz tak 
się miała. 
Pewnego dnia miał Mather odczyt w uniwer- 


sytecie o Goethem i jego stosunku do sztuki, Odozyt 
ten czynił wrażenie własnej oryginalnej pracy, tem 
bardziej, że był wygłoszony z pamięci i prelegent 
żadnemi notatkami się nie posługiwał. Naraz poja- 
wia się broszura innego historyka sztuki dr. Teodora 
Yolłbehra, wykazująca, że cała owa prelekcja, którą 
tak wychwalano, po największej ozęści słowo w 
słowo, zdanie po zdaniu, była wyjętą z książki nie- 
dawno wydanej właśnie dr. Teodora Vollbehra, który 
w niej przedstawił ważne i nowe zapatrywania na 
stosunek Goethego do sztuki. Broszura dr. Teodora 
Yollbehra narobiła ogromnego hałasu. Prelękcja zaś 
Muthera była znaną szerokim kołom, gdyż Mather 
ogłosił ją w jednem z berlińskich czasopism; 
Yollbebr mógł tedy ze tawiając artykuł Mathera 
z odnośnemi miejscami swego dzieła wykazać jak na 
dłoni plagiat. Mather ze swej strony milczał bar- 
dzo dłngo, nareszcie odpowiedział również broszurą, 
napisaną stylem bezozeloym, z zarozumiałością nje- 
słychaną, chociaż zarzutów i pocisków Vollbehra 
osłabić nie potrafił. 

Sprawą Mnuthera czuło się dorkniętem grono pro- 
fesorów uniwersytetu wrocławskiego. I stał się fakt 
uader rsadki w podobnych razach; sprawy nie zatu- 
szowano, lecz najbliżsi koledzy Muthera, bo profe- 
sorowie wydziału filozoficznego uczynili z piej przeq- 
miot dokładnych cbrad i roztrząsań, których wyni- 
kiem była jednomyślna uchwała, potępiająca 
postępowanie Muthera jako nieuczciwe. Postano- 
wiono również nie czynić z tej nchwały tajemnicy 
urzędowej, lecz podać ją do powszechnej wiadomości, 
a zarazem sprawę oddać senatowi akademickiemy, 
celem powzięcia dalszych kroków przeciw Mutherowi. 

Tymczasem po rozmaitych czasopismach poja- 
w ły ełę artykuły wykazujące, że Mnther także już 
w innyoh pracach swoich w sposób niewłaściwy ko- 
rzystał z prac innych autorów; mianowicie w swem 
dziele o sztuce nowożytnej całami  stronicami tłó- 
maczy ustępy ze szwedzkich, danńskich i innych 
pisarzy, a czytelnik ma to przekonanie, że czytą 
pracę Mnthera. Uusony, któremu mimo to nikt nio 
odmówi wielkiej nauki i nadzwyczajnych zdolności, 
swem lekkomyślnem i niesnmiennem postępowaniem 
zabił się w opinji publicznej; prefesorowie zaś uni- 
wersytetn wrocławskiego dowiedli, że wyżej cenią 
umiejętność, ału'zuość Í uczciwość, aniżeli najbliż- 
sze węzły koleżeństwa. 


Stosowanie literatury do przemysłu. Jednem 
z baseł najnowoczebniajszego postępu było dotąd 
„Stosowanie sztuki do przemysła* — rzecz zresztą 
wcale nie nowa, gdyż Egipcjanie, Grecy, E ruskowie 
i Rzymianie do potrzeb życia codziennego używali 
sprzętów narzędzi i naczyń, których artyzm o wiele 
przewyższał nasze malowanie na porcelanie, atłasie i 
aksamicie, wypalanie na drzewie i tym podobne 
zabawki artystyczno przemysłowe, którym się zwła- 
szcza nasza płeć piękna z zapałem poświęca. 

Dzisiaj stawiamy krok dalej i robimy rzecz 
tym razem, o ile mi się zdaje, zupełnie nową: 
stosujemy do przemysłn — literaturę | Kombinacja 
ta nie jest wprawdzie i nam obcą; wierszowanych 
reklam dła rozmaitych zakładów i przedsiębiorstw 
przemysłowych mamy pod dostatkiem; jakiś czas 
temu pewien właścivieł „jadłodajni” co tydzień re- 
gularnie nowym utworem postycznym rekomendował 
publiczności swoje tanie objady, befsztyki, Kotlety, 
sosy i bigosy; w tej obwil oto leży przed nami 
bardzo piękny, bo na różowym papierze drukowany 
poemat, zalecający czernidło na boty i inna wyroby 
znamy też pewną fabrykę reklamują'ą sią od 
czasu do czasu w formie wcale dowcipnie czasem 
ułożonych telegramów; ale wszystkich tych naszych 
pomysłowch przemysłowców zakasowała od razu han- 
dlająca winein firma asgielska: Hotch, Mansfi ld i 
Spółka. Panowie ci do wydawanego co miesiąc 
cennika swoich wia poczęli dodawać — fejleton i to 
fojleton nie ladajaki, gdyż pierwszą do niego po- 
wieść, pod tytułem: - „Przodkowie Piotra Adherley", 
napieał ni mniej ni więcej tylko — Bret Harthl 
Jest to naiuraluie dopiero początek, inni pójdą dalej 
wskazaną drogą. Restaurat'rzy na awoich codzien- 
nie wydawanych  „jadłospiench*, oprócz odcinka, 
pomieszczać będą przeglądy polityczne, telegramy, 
kronikę bieżących wypadków ; z czasem pojawią się 
na nich artysuły społeczno-ekonomiczne, dowodząs8 
naprzykład, że najekonomiczniejszym i najhygieni- 
ozniejszym spcsobem odżywiunia się ludzkości, jest 
jadanie w restauracjach i t. d. i t. d. 

Wielkie uproszczenie fnnkcyj społecznych po- 
ciągnie za sobą ta reforma cenników i jadłospisów, 
która wykaże, iż prenumerowanie, a zatem i wyda- 
wnictwo dzienników, jest rzeczą znpełnie zbyteczną, 
niepotrzebną. Bo proszę, kto będ:ie dzienniki pre- 
numerował?.. Każdy pójdzie do restauracji, obje 
się hygienicznie i ekonomicznie, w -odatku prze- 
czyta sobie zadarmo jadłospis i już!.. Tylko u nag, 
zdaje mi się, zajdzie pewna trudność w zaprowa- 
dzeniu tej postępowej nowości, podejrzywam bowiem 
naszych Bret Hartów... chciałem Qpowiedzieć; Zacha- 
rjasiawiczów, Sienkiewiozów, nasze Rodziewiozówny 
i niektóre inne, 
szczyt 
jadłospisów. Przeszkoda to jednak zapowne tylko 
chwilowa; z czasem wytworzy się i u nas literatura 
wiDo-befsztykowa i wyrobią się jej reprezentanci. 
Przecież i my, chociaż s daleka, podążamy sa innymi 
po drogach postępu... 


że im się nie będzie uśmiechał za- | 
zostania współpracewnikami cenników win i | 
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Obchód na cześć Wiśnolwskiego przybrał 
w tym roku pod względem liczebnym olbrzymie 
rozmiary, daleko większe, aniżeli za lat ubiegłych. 
Nieprzeliczona fala głów ludzkich płynęła onegdaj 
wieczorem od godz. 7. do 10. w kierunku góry stra- 
cenia, na której oświetlono pomnik bohatera różnobar- 
wnemi lampjonami. Zebrana publiczność, wśród której 
przeważnły, jak zwykle na obchodach patrjotyeznych, 
kobiety, odśpiewała pieśni narodowe w poważnem 
skupieniu ducha, poczem około godz. 10'/, odbył 
się pochód powrotny przez ulice miasta. Stronnictwo 
gocjalno-demckratyczne, które w roku zeszłym złożyło 
wieniec na grobie Wiśniowakiego, tym razem demou- 
strowało — abstynencją. Czy to miał być komentarz 
do londyńskiej rezolucji o niepodległości Polski ? 

Wiadomości djacszjalne. Archidjecezja lwo- 
wska obrządku rzymsko-katolickiego : Delegatami or- 
dynarjatu do rad szkolnych okręgowych ustanowieni: 
dla okręgu lwowsko zamiejskiego ksiądz Jan Piskor- 
ski, dziekan i proboszcz w Prusach, dla okręgu 
Śniatyński go ksiądz Jan Fischer, proboszcz w Suia- 
tynie. — Administratorami zamianowani: ksiądz Aa- 
toni Rokosz w Horożance, O. Bernard Krakierek, 
Domiuikanin, w Podkamieniu koło Brodów. — Koo- 
oeratorami ustanowieni: w Czortkowie O. Fr. Rącz- 
kowski, w Podkamieniu koło Brodów ©. Beaedykt 
Prokop zakonnik 00. Dominikanów, w Rozdole O. 
Teodor Bajorek zakonnik 00. Ksrmelitów. — Jurys- 
dykcję otrzymali: 0. Florjan Janecha, prowincjał 
00. Kapucynów, O Daniel Magoński Bernardyn i 
ksiądz Marjan Jakubowski, neomysta. 

Konkurs na probostwo w Horożance ogłoszony z 
terminem do dnia 15. września r. b. 

Święcenie subdjakonatu dnia 5. lipca z rąk 
najprz. ks. biskupa sufragana, a Święcenie djakonatn 
12. lipca i presbiteratu 19. lipca z rąk najprzew. 
ks. arcybiskupa otrzymali alamni semirar;um djecez.: 
Bielski Zygmant, Cywiński Fryd., Czyrck Jan, Do- 
mański Józef, Dubiel Wal., Dziurzyński Kazimierz, 
Hoper Stanisław, Jakubowski Marjaa, Janowski Fran- 
ciszek, Jarek Józef, Kołcdziej Józef, Koziarz Stefan, 
Kuczyński Józef, Limanowski Bronisław, Mayer Albin, 
Muszyński Tadeusz, Nadolski Ignacy, Sanojca Józef, 
Seretny Emil, Skorny Tadeusz, Struś Michał, Szwai- 
ger Ludwik, Urba Marjan, Wojnowski Stanisław, 
tudzież djakoni: Gerstman Adam i Jurkiewicz Cy- 
prjan, ten ostatni z zakonu 0O. Bernardynów. 

Wizytację kanoniozną dekanatu bnezackiego roz- 
pocznie ke. biskup-enfragan Weber w następvjącym 
porządku: 22. sierpnia przyjazd do Marjampela, 28. 
i 24. w Marjampolu, na noo do Uścia zielonego, 25. 
w Uścin zielonem, na noe do Monasterzysk, 26.i 
27. w Monasterzyskach, na noe do Kowalówki, 28. 
i 29. w Kowalówce, na nec do Barys:a, 30. i 31. 
w Baryszu, 1. września na noc do Bucząacza, 2., 8., 
4. w Buctaczy, na noc do Potoka złotego, 5. w Po- 
toku złotym, na moc do Koropca, 6. w Koropcu. 


Wybryki żołnierski» Z Dębicy donoszą do 
Kurjera Rzeszowskiego: Skarza się gdzieindziej, że 
żołnierze pozwalają sobie na burdy i awantury no- 
cne; u nag lepiej a raczej gorzej, bo tutaj nie żoč- 
pierze, ale sami- oficerowie od kawalerji obrony kra- 
jowej wyprawiają okropne hece. Już od jakiegoś 
czasu urządzali oni w nocy serenady przed mieszka- 
niami swoich kolegów, włócząc się po mieście i ro- 
biao awantury; ale to im było widccznie za mało, 
gdyż w sobotę w nócy daleko gorszych rzeczy się 
dopuszczali. Na dworou kolejowym zaczepiali pasa 
żerów, jednego staruszka w twarz najniewianiej jeden 
z iflcerów uderzył, za to tylko, że się przypatrywał, 
jak panowie oficerzy szklanki, szyby i co tylko stało 
w drodze, ni. miłosiernie tłukli i rozbijali; na innym 
znowu jajka rozbili, a jakiemuś kolejarzowi z ogrzo- 
wałni skórę wygarbowali tak, że biedak na drugi 
dzień musiał iść do doktora i ten mn. wystawił 
visum repertum. Hrabia Tarnowski, czekając wła- 
śnie n» pociąg, słysząc i widząc takie awantury, 
udał się do urzędnika kcle «wego, mającego słnżkę. z 
prośbą. aby przecież poskromił zopał „dzieci Matsa“. 
Niezwłocznie ndał się urzędnik i prosił o spokój, 
lecz cóż go spotkało! Jeden z oficerów wydobył 
szablę i zaczął go śoigać aż na ter kolejowy, tu 
jednak na Bzotęście potkrął się podchmielony niebo- 
rak o Szynę i wywiósił się jak dłagi, co urzędnika 
uratowało od ewentualnego kuiectwa. Jednom sło- 
wem awantury doszły do takiego stopnia, że para- 
żerowie, czekający ua następny pociąg, musieli ucie- 
kać z lokalu restaurzcyjnego, ażeby uniknąć pobicia, 
a szuła potłaczonego wyniesiono na drugi dzień z 
dwerca kolejowego dwa kosze. Z kolei nienasyceni 
jeszcze, udali się w towarzystwie jakiejś damy po- 
dejrzanej konduicy na Rynek i wśród hałasów i 
krzyków wybili szyby w jedaym z domów, potem 
zaś zzczęli się dcbijać do sklepu p. Serednickiego, a 
pouieważ ten nis spieszył się z wpuszczeniem awan- 
turników, wybili i jemu coš sześć szyb, wskutek 
czego — nolens volens — musiał sklep otworzyć. 
Dzielni synowie Marsa kazali sobie wynieść stół na 
Rynek i tu strzelali do flaszek. Żyda jakiegoś, 
który się nawinął, niosąc wodę, złapali | za brodę 
przywlcki do stołu. Tu chcieli mu dać co wypić, 
ale jakoś się wyprosił i puszozająs go, dali mu na 
uspokojenie nerwów kilką szóstek. 


Z Warszawy piszą do N. Ref.: Plagą syreniego 
grodu są dotąt Hurkowie, pomimo odwołania sta- 
rego Hurki ze stanowiska jenerał gubernatora i uwol- 
nienia tym sposcbem miasta od jego żony Maryny, 
„priwislanskiej carycy*, która nie zwykła płacić 
kupcom i ręk.dzielnikom za brane od nich towary. 
Pozostali jeszcze synowie taj małżeńskiej pary, 
k órzy Warszawę uważają za własność osobistą śre- 


dniowiecznych raubritierów i jak oni bezkarnie w 
niej postępują. Bohaterem takiego postępowania 
stał się znów podpułkownik Hurko. Qaegdaj w 


południe przez Mowy-Świat pędził jak warjat, po- 
wożąc włusnym ainerykano:n, jak zapewniają nieza: 
płaconpm, w towarzystwie wessłego koleżki. Ame 
rykan na rogu: mlicy Jerozolimskiej najechał na 
powóz fabrykanta, p. Alfreda Thana, którym jechał 
prokurent firmy, p. Kazimiera Stef ński. U powozu 
p. Thana złamał się dyszel, czem spłoszone konie 
pomknęły w stronę Nowego Awiatu. P. Stefański 
zdołał wyskoczyć z powozu, przyczem uległ tylko 
stłuczeniu ręki. Woźnica i lokaj napróżno starali 
się konie powstrzymać. Naprzeciw domu Nr. 41 
przy ul. Nowy Świat powóz uderzył z boku o wa- 
gon kolei konnej tak gwałtownie, że powóz i konie 
| przewróciły się. Woźnica i lokaj wpadli pod powóz, 
skąd wydobyto ich silnie potłuczonych. W wagonie 
kolei konnej na pierwszej ławce eiedziała kobieta 
z dzieckiem na ręku; skutkiem gwałtownego ude- 
rzenia kobieta padła na podłogłę i potłukła się tak, 
i że odwieziono ją do szpitala. Dziecko uległo tylko 
j lekkiamu  potłuczenia. Głyby ktokolwiek z osób 
| cywilnych, a przedewszystkiem Polaków, był spra- 
weg takiego wypadku, niezawodnie surowo zostałby 
ukaranym. Putouikowi „prywiślańskiej carycy" po- 
' lieja oddała ukłony i niezawodnie nie czeka go żadna 
odpowiedzialność. 
„Czy koblsta Jest silniejszą od mężczyzny ?* 
Nad pytaniem tem wywiązała się w kołach lekarzy 
paryskich ciekawa naukowa dyskusja. Jeden z leka- 
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‘ jak i moralnym niżej 
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rzy w attykule umieszczonym w Revue des Revues, 
przyznał w tym względzie wyższość kobiecie, a to 
na podstawie doświadczeń, że kobieta wytrzymalszą 
jest na ból, niż mężczyzna. Inny lekarz, dr. Maurieo 
de Fleury ogłosił w Figarze arlykał, traktujący 
sprawę tę z większą dokładnością. Dr. Fleury na 
podstawie własnych doświadczeń stwierdza prawdę, 
że kobieta jest rzeczywiście wytrzymałszą na ból; 
zjawiska tego nie przypisuje on jednak okoliczności, 
że kobieta jest silniejszą od mężczyzny, lecz, że jest 
na bół mniej wrażliwą. Ponieważ zaś jest mniej 
wrażliwą, stoi więc zerówno pod względem fizycznym, 
od mężczyzny. Fizyczną jej 
niższość stwierdzają pomiary dynamometryczne, nacisk 
krwi w arterjach i inne charakterystyczne objawy. 
W każdej niemal funkoji stoi organizm kobiecy zna- 
oznie niżej od organizmu mężczyzny. 

W zamian posiada ona pod wieloma względami 
wyższość. Nie mówiąc już o niedoścignienej gracji i 
o wczesnej dojrzałości (ta estatnia jest może naj- 
lepszym dowodem niższości kobiety) odznacza się 
kobieta niezaprzecsoną stanowczością, wytrwałością, 
niewyczerpaną cierpliwością, sprytem i  chytroscią. 
Mózg większości kobiet otrzymuj: mniej wrażeń i 
mniej jest męczony przez rozmaite nauki, wskutek 
czego wiele komórek jego jest bezczynnych, a te, 
które są czynne, fuakojonują z większą siłą i do- 
kładnością. Da się to wyjaśnić praktycznie. Kobieta, 
nim poweamię jakieś postanowienie, zawaha się 
chwilę pod wpływem instynktu i jakiejś siły mie- 
świadomej; jeżeli je jednak już raz powzięła, to 
chwyta się go z całą siłą i nie da się odwieść ża- 
dnemi przeszkodami, żadnemi przeciwnemi argumen- 
tami. Mążczyzna, który jest bardziej wykształcony 
i większa posiada doświadczenie życiowe, który roz: 
biera wszelkie możliwe ewentualności, waha się dłu- 
żej, często nawet nie stanowczego nie peweźmie, 
rozważa wszystkie pro i eontra i często zmienia 
pierwotne postanowienie. Ponieważ kobieta jest bar- 
dzo praktyczną i ma na oku faktyczną wyższoćć i 
panowanie — kuńczy uczony — to sąd ę, Że prao 
baczy  fizjołogom, jeżeli ci rodzajowi  męaskiema 
przyznają platoniczną wyższość umysłowych fuekcyj 
mózgu. 

c 
Odol smakuja zaakomicie. 


.  % Koncert. Jutro w niedzielę d. 2. bm. odbędzie 
się na Wysokim Zamku na dochód towarsystwa „Bia- 
łego krzyża koncert muzyki wojskowej 30. p. p. pod 
osobistem kierownictwem kapelmistrza p. K. Rolla. 
Program, Na instrumentach dętych : 1. Chopin. Wielki 
polonez koncertowy. 2. Thomas. Uwertura do opery 
„Mignon“. 3. Denza. Walec „Funiculi Funieala*. 
4. Hamperdinck, Fantazja z bajki „Häneel u. Gretel“. 
5. Wagner. Chór pielgrzymów z opery „Tannlānser“. 
6. Blon. „Szept kwiatów”, Intermezzo. 7. Roll. 
„Kunstnachrichten*, potpourri. — Na orkiestrę smy- 
czkową. 1. Suppé, Uwertara do operetki „Model“. 
2. Mascagni. Wielka fantazja z opery „Cavalleria 
rusticana*. 3. Roll. Waleo „Lwowianka*. 4. Moniu- 
szko. „Szumią jodły“ — arja z opery „Halia“. (Solo 
na trąbce). $. Komzåk. „Wiedeńczycy na wsi“. Wielki 
hnmorystyczny obraz muzyczny. 6. Wroński. „Pod- 
kóweczki dajcież ognia“. Mazur. 6. Bizet. Wyjątki 
z opery „Carmen“. — Początek o godzinie 4. po 
południu. 

* Wydział stowarzyszenia rękcdz. lwowskich 
nGmiazda* zaprasza wszystkich członków tegoż sto- 
warzyszonia na zwyczajne roczne wałae zgromadzenie, 
które się cdbędzie w niedzielę 2. sierpnia o godzinie 
11. rano,a wrazie braku kompleto odbędzie się w po- 
niedziałek dnia 3. sierpnia b. r. o gódzinie 8. wie: 
czorem jako powtórnie zwołane przy jakimkolwiek 
komplec'e, 

* Wycieczka „Gwiazdy“ na Pasieki na dochód 
funduszu inwal dów, wdów i sierót tegoż stowarzy= 
szenia, z powidu niepogody dwukrutnie odłożona, 
odbędzie się w niedzielę 2. sierpnie, a w razie niepo- 
geuy 9. z urozmaiconym programem przy udziale 
muzyki wojskowej 80. p. p. Bilety poprzednio zaku- 
pione są ważne. 

* fowarzyską zabawą ogrodową połączoną z 
przedstawieuiem amatorskiem urządza stowarzyszenie 
watolickiej młodzieży rękodzielniczej „Skała“ jutro w 
niedzielę dnia 2 b. m. O godzinie 4. po połutnia 
rozpoczną się tuńce, oraz rozmaite gry i zabawy to- 
warzyskie. O godzinie 8. wieczorem nastąpi przedsta- 
wienie, w kiórem członkowie „Sxały* odegrają: 
„Fotegrafję Jędrusia*, obrazek dramatyczny w jednym 
akcie, Zygmunta Przybylskiego i „Łobzowian*, obra- 
zek dramatyczny ludowy w jedaym akcie ze śpiewami 
i tańcami, Wł. Ł. Anczyca. Zakończy „Obraz z ży- 
wych osób*. Po przedstawieniu towarzyska zabawa 
z tańcami. Muzyka wojskowa 24 pułku piechoty” 

+ Pochwalskiego zapowiedziany portret p. Wł- 
W. Czajkowskiego nadszedł już na naszą wystawę. 

= * Furs przygotowawczy do egzaminu wy- 

działowego, urządzony staraniem stowarzyszenia 
nauczycielek we Lwowie, jak donieśliśmy kilka ty- 
godai temu, rozpocznie się z początkiem września br. 
Udział w nim mogą brać nietylko nauczycielki, ale 
także panie, nie mające na myśli składania egza- 
minu, lecz pragnące się wykształcić w jednym lub 
kilku przedmiotach, wchodzących w skład wykładów. 
Można się bowiem zapisać nietylko na kurs cały, 
lecz także na każdy z przedmiotów z osobna: język 
i literatura polska (prof Konarski), języz i litera- 
tura niemiecka (prof dr. Zipper), bietorja i geografia 
(prof. Rudnicki), historja naturalna prof. dr. Lim- 
bach) ltd. Bliższych wyjaśnień otrzymać i zapisywać 
sią można w biurze stowarzyszenia nauczycielek, w 
Rynku l. 10 (tam gdzie Czytelnia dla kobiet — od 
godz. 10—12 i od 8—5:. 

Zmaril 

Juljusz Opolski, pocztmistz zmarł w Zbarażu, 


Antonina z Peray Zbrożków Zbrożkowa, właści- 
cielka dóbr w Wierzbiążu. Pc 


Białe róże 


Musiał ją kochać bardzo, bo gdy raz spy- 
tała, coby srobił w razie jej śmierci, rzekł ; 

— Przestałbym żyć także | 

Doi narzeczeństwa płynęły im w szczę- 
ciu. Oa co dzień patrzał z sachwytem w jej 
lazurowe oczy, ona na pożegnanie dawała mu 
białą różę. 

— Myśl o mnie — mówiła. 

Wtedy składał na jej czole gorący pocału- 
nek i upojony szczęściem wychodził. Na białą 
różę spoglądał ciągle, ak do chwili, w której s 
rąk jej nie otrzymał świeżej. 

* 
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Krótko cieszyli sią szczęściem. Spełniły się 
jej słowa. Na parę dni przed połączeniem się 
na sawsze — w wonny wieczór majowy, złożono 
ja w chłodnej ziemi. 


na 
Całe pęki róż białych zasłały jej mogiłę, 
Często w nocy, srebrne, promienie księzyca, 
śliggały się po marmurowej twarzy anioła i ła- 


godnie pieściły pochyloną u stóp grobowca 
głowę mężczyzny. Ramiona młodzieńca obejmo- 
wały zimny głaz, z czarnych oczu spadały go- 
rące krople, z uet szedł cichy szept, opowia- 
dający ukochanej, jak ciężko mu żyć bez 
niej... 


Ka 
o -= 
Był piękny dzień jesienny. W schronienia 
umarłych nanowała senna cisza. Blaski purpu- 
rowe zachodzącego słońca potokiem światła 
oblały mogiłę i na marmurową twarz anioła 
rzuciły krwawy odblask. 
Obok grobowca młodej dziewczyny zatrzy- 
mała się jakaś para. Wzrok jego spoczął na 
kamiennej twarzy anioła, czarne oczy towa- 
rzyszki bezwiednie pobiegły sa nim. 
— Więc to tu Smutno pomyśleć ! 
ją kochał ? X 
— Dzieciństwo! Chodźmy ztąd — szepnął. 
A po chwili dodał : 
— Kochałem ją, bom nie znał AE 
— r. 


Bardzoś 


=== 


Waaiiomości literackie 1artyStyczne. 

Repartoar taatralny. W Teatrze letnim: 
Dziś w niedzielę „źbójcy”*, tragedja w 5 aktach 
Fr. Schiller'a, z p. Żelazowskim w roli Franciszka, 
p. Woleńskim w roli Karola. W roii Amalji 
wystąpi panna Helena Marton, w roli Rollera p. 
Jan Nowacki, artysta teatru poznańskiego; jutro 
w poniedziałek nie będzie przedstawienia; we 
wtorek (wznowienie) „Wojna  podszas pokoju“, 
komedja w 5 aktach GG. Moser'a i Fr. Schónthan'a ; 
w środę po raz drugi „Lolo“ (Bébé), komedja w 3 
aktach Hennexuin'a i Najaca; we czwartek (wsno- 
wienie) „Spirytyści*, komedja w 4 aktach G. Mo- 
sera; w piątek nie będzie przedstawienia ; w Boboię 
(wznowienie) „Niech jedzie na wieś”, komedja w 8 
aktach Bayarda i J. Vailly. 

12 centowa Bibljoteka powszechiia, nakładu 
Zukerkandla w Złoczowie, liczy już 190 numerów. 
W najnowszych tomikach znajdują się między innemi 
następujące dzieła: Fredry komedje „Niki mnie nie 
zna“, „Pan Benet“, „Zrzędność i przekora*, Korze- 
niowskiego komedja „Narzeczone* ; powieść Krasze- 
wskiego, jedno z arcydzieł ojca naszej powieści, „Po- 
wrót do gniazda”, nowele i opowiadania Grabowskie- 
go „Trzy lata w Algierze“ i „Alina“, Klemensiewi- 
czównej „Z męszeńskiego żywota“, Lermontowa „Bo- 
hater naszych czasów ;* Niemcewicza powrót posła“, 
Byrona  „Giaur*, Słowackiego „Trzy poemata" 
(W Sawajcarji, Ojciec zadżumionych, Wacław), Kra- 
sińskiego „Przedświt. Goethego „Tasso“ i Swato- 
pluka Cze ha poemat satyryczny „Klncze Piotrowe ;* 
Schnür Pepłowskiego „Ojciec Bem“, opowiadanie hi- 
storyczne i Bełzy „Maryla“, żywot nieśmiertelnej ko- 
chanki Mickiewicza; nareszcie jako dalszy ciąg mo- 
nografji o bardziej znanych miejscowościach kraju, 
tak świetnie rozpoczętych opisem zamku w Podher- 
oach („Bibl. powaz.* nr. 135), opie Iwonioza, ozdo- 
biony 6 rycinami (ur. 182). Jak widzimy „Bibljoteka 
powszechna” rozwija się pomyślnie ; saleczją ją wielka 
rozmaitość i staranny dobór treści, a mimo taniości 


piękna szaia zewnętrzna i staranna korekta. Ze wsny- | 
` dunctim, — Węgry winne same wiedzieć, 


stkich tanich wydawnictw jedynie „Bibljoteka po- 
wszechua* podaje tekst arcydzieł literatnry bez szpe- 
cących błędów, nie przedrukowując przedruków, lecz 
sięgując do wydań oryginalnych, które wyszły pod 
okiem autorów samych. 

Profesor dr. Albarć Zipper, jak się dowiadu- 
jemy z pism niemieckich, opracowuje dia jednej z 
pierwszorzędaych firm nakładowych lipskich szereg 
kilkudziesięciu komentarzy- do dzieł klasycznych lite- 
ratury niemieckiej, z których każdy wyjdzie jako 
osobny tomik, a pierwszy ukaże się na półkach księ- 
garskich już w najbliższym czasie. 
COZEEY RAKI i 


W Przewoźcu p. Wojniłów 


odbędzie się z powodu wydziarża- 
wienia folwarku dnia ll. sierpnia 
r. b o godzinie Il. rano 


dodrowoln licytacja 


bydła rozpłodowego — inwentarzy 
żywych i martwych, oraz sprzętów 
gospodarskich. 
Dojazd stacja Kałusz lub Halicz 
(godzina jazdy do Przewoźca). 
İD 


Już wysgly 2 druku 


„Kózania Niedzielne 


Najprzewiel. Ka. Arcybiskupa 
Isaaka Mikołaja Issakowicza 


Wydanie zupełnie nowe 
r. 1896 — atr. 338 
sbejmuje 


KAZANIA 


na wszystkie niedziele w całym roku 
mogą służyć wedle słów ks. arcyb. 
Issakowicza pracującym w wumtcy 
Pańskiej kapłanom, jako pożądany 
podręcznik do wypracowań 


b 


kaznodziejskich. 
Cens 2 zir. 60 et. 
Lxów. — Drukarnia narod:wa St. Mu- 


niecki i Spółka (Hotel Ż»rża) 


ARTE 


atunki 
A Et 


Do nabycia w wielu cukierniach, 
bandiech delikatesów i drognearjach. 
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Zamieszki na Wschodzie. 
(Tełegramy „Dziennika Pel.*) 

Ateny 1. sierpnia. Rząd turecki wystosował 
do Grecji notę, w której czyni rząd grecki od- 
powiedzialnym za rozruchy w Kdiacedonji i na 
Krecie. Rząd grecki w odpowiedzi uchyla się od 
tej odpowiedzialności. Koła rządowe są notą ta- 
recką w najwyższym stopniu oburzone. 

Kolonja 1. sierpnia. Do Kölnische Zeitung 
doroszą z Berlina, że wywody Times'a niechętne 


pornszeniu myśli blokady wybrzeży Krety i za- ` 


barwione pewnym skeptycyzmem co do skute- 
czncści zgodnej akcji mocarstw europejskich 
w sprawie Krety, odźwierciedlają, jak się zdaje, 
poglądy gabinetu angielskiego. 

Dotychczasowa zgodność wszystkich mo- 
carstw w sprawie kreteńskiej odbierała jej zna- 
czną część jej niebezpiecznego charakteru; 
w chwili jednak, w której ta solidarność byłaby 
złamana przez odosobnienie się Anglji, — a 
można przypuszczać, że to się atało — wytwo- 
rzyłaby się nowa sytuacja, której dalszego ro- 
zwoju na razie nawet przewidzieć nie można. 

Frankfurt 1. sierpnia. Z Petersburga dono- 
szą do Frankfurter Zeitung, że pancerniki ro- 
syjskie „Navarin“ i „Aleksander IIL.“ otrzymały 
rozkaz odpłynięcia na wybrzeży Krety. 

Ateny 1. sierpnia. Prasa grecka uderza na- 


miętnio na Portę za jej ostatnią notę do mo- ' 


earstw, w której ona czyni Grecję odpowiedzialną 
za rozruchy na Krecie i w Macedonii. 


Telegramy Dziennika Poiskiego.” 


Wledań 1. sierpnia. Dzienniki tutejsze otrzy- 
mały s Rzymu wiadomości, iż delegatem papie- 
skim w Stanach Zjednoczonych sostał miano- 
wany o. Martinelli, jeneralny przeor Augu- 
atjanów. 

Budapeszt 1. sierpnia. Pesti Hirlap wyraża 
ubolewanie, że partja narodowa zwraca się w 
sprawie austro węgierskiego traktatu handlowego 
i kwoty z żądaniem iunciim do rządu węgier- 
skiego. Dziennik powiada, że Anustrjacy unajdają 
się obecnie w tem przyjemnem położeniu, iż ich 
tunciim na korzyść ich taktyki, popiera na Wę- 
grzech partja, opierająca się na zasadach z 1867 
roku, ku zniszczeniu wszelkich korzyści wyni- 
kających ze stanowiska Węgier. 

Wbrew temu zadaniu mniema Budapesti 


:` Hirlap, dziennik sostający w bliskich stosunkach 
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z partją narodową, że kwota i związek ełowy 
zostają bądź co bądź w ścisłej, a wzajemnej łą- 
czności, nie ze stanowiska prawno-państwowego, 
lecz raczej pod względem finansowym i ekono- 
micznym i właśnie s tego powodu należy je ra- 
zem roztrząsać. Dla Węgier nie może żo stano- 
wić argumentu, że Austrja domaga się również 
czego 
chcą i co czynią. 

Monachjum 1. sierpnia. Według Allgemeine 
Zig. toczą się obecnie między Watykanem, 
a Petersburgiem waśne rokowania dyplomaty- 
czne. — Od koronacji cara bawi w Petersburga 
mensignoro Tarnassi. Oprócz tego udał się 
w ostatnich dniach wysoki dygnitarz watykański 
do Petersburga. Obaj ei wysłannicy mają przy- 


| być przed przyjazdem cara do Wiednia i pozo- 


NINY 

Do nabycia 
we wszystkich 
księgarniach 


Zarcbek uboczny 
150—209) zł. miasięcznie 


dla osób wszelkich zawodów, którzy się 
zechcą zająć sprzeważą 
ó f. do 


(Stoppelriibensamen) 
nasienie świeże i pewne 1 litr | zl. 


J. BULSAEWICZ 


skład nasion w Bochni. 


Kto chce mieć piękne białe zęby, temn nie wystarcza samo odolizowanie. gdyż 

odol desiufekcjonuje jamę ustną, niszczy baktarje, sle nigdy zębów nie czyści, 

ani nie czyni białymi. A więc każdy opró*z płukania ust odolem, lub inną 
wodą, musi zęby czyścić codziennie proszkiem alkaliczno-ziołowym 


Przawyborne w smaku l 


Pojedyncze tomy 
broszurow. po zł, 1 
bo TCA ERAZAREEC) 


HE 


a mianowicie: 


ustawą dozwolo- 
Iaupisiadtische 


Z 
54 
= 


najprzedniejsca 


EE y 

Wechselsiubeu- Gesellschaft Adler Nr. 1. „Tasza* Perła Chin, żóło-kw. 4 4( b 
Comp. w Bndnpeszcie, założonego | Nr, 2. „Juntojczan Pecha“ biało-tr. r || 0 9 0 e (l Inem 

1—6 w r. 1874 529 | Nr. 3. „Nandżyn*, czarna, mocna, . 3 20| Ta 
me | Nr. 4. „Bouchong”, mało nerkot. . . 2:80 nfieszkodłiwym dla ludzi i zwierząt 
ha; i > Nr. 5. „Congo“, famiłijna dobra . . 2°~- domowych, w puszkach po 50 i 90 ct 
t H n Nr. 6. „Proszox herbaciany® . . . . 1:50 ISAP À 
£ ( à » z r A do nabycia. 

Nr. 7. „Wysiewki* z najl. berbaty . 1:70 i 

Nr. 8. „Souchong“, mało nrkotyczna $:60| Skład główny u Ja GROLICHA 
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poleca 
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r 
Kupno dóbr 
Poszukuję celem kupna dobra tabu- 
larne, wartości 20.000 do 50.000 zł., 
blizko kolei, z dobrymi budynkami. 
sadem, urodzajną rolą, wydajnymi 
łąkami i lasem, w jednym komple- 


przez BUEZ sprowadzane 


RBATY 


chińskie 


. „Assam - Pecco - Mandarin“ 


at. Markiewicza 
we Lwowie, w Rynku l. 42. a poz ZZ ZE ZZ 
——| Przy terażaiejszych niakich kursach krajowych 
| listów zastawnych i stosunkowo wysokich, 
austrjackich i węgierskich rent polecamy wymianę 
| ostatnich na pierwsze i szczegółowo na 


WOBEWUCIE i 
4o Í 4'2 Is galic. akoj. 
wi "| r BTD ARE: 
Tak samo polecamy z tej przyczyny listy hipoteczna za 


Detin 


DZIENNIK POLSKI s dnia 2. Sierpnia 1896 r. 


stać w Wiedniu podczas pobytu cara. — Wiado- 
ność ta potrzebuje potwierdzenia. 

Pstarsburg 1. sierpnia. Minister wojny ob- 
myśla ze wzglądów strategicznych plan budowy 
kolei nadniemeńskiej na przestrzeni 1192 wiorst. 

Zngrzeb 1. sierpnia. Po sześciotygodniowej roz- 
prawie zapadł wczoraj wyrok na bandę rozbójniczą 
z Stenievacsu. Ź 36 oskarżonych skazano 17 na 

, śmierć, w tej liczbie 2 kobiety. 

j Wiedań 1. sierpnia. Dzisiejsza Wiener Zei- 
tung ogłasza ustawę z 2. lipca 1896 znoszącą 
premie sa wykrycie przekroczeń skarbowych, 
tudzież ustawę z 8. lipca 1896 otwierającą rzą- 
dowi kredyty dodatkowe ponad preliminars 
r. 1896. 

Berlin 1. sierpnia. Reichsanzeiger donosi, że 
onegdaj francuski attaché wojskowy złożył ce- 
sarzowi Wilhelmowi wizytę w Kilonji na pokła- 
dzie jachtu „Hohenzollern“ i s polecenia prezy- 
denta republiki p. Faure'a wyraził mu kondo- 
lencję z powodu zatonięcia okrętu „Iltis“ na wo- 


dach chińskich. 
Raryż 1. sierpnia. Większa część dzienników 


doncsi, że car przybędzie na pewno do Francji 
i wyląduje prawdopodobnie 15. września w Brest, 
albo w Cherbourga i będzie na paradzie wojsko- 
wej w Angoaleme. Dotychczas nie wiadomo atoli, 
osy przybędzie także do Paryża. £ 

Londyn 1. sierpnia, W izbie niż,zej oświad- 
czył sekretarz stanu White Ridloy=śe Jamesona 
i sasądzonych wraz z nim uczestników wyprawy 
Ba Transwaal polecił do łaski królewskiej o tyle, 
aby w więzieniu traktowani byli jako aresztanci 
pierwszej klasy. 

Pięciokośc'oły 1. sierpnia. 


EZ NE ĘĄ FA 


Z umieszczonych 


w szpitalu czterdziestu kilku osób, rannych podczas 
pożaru w sklepie Koeszla, sześć znajduje się jeszcze 
w nuiebezpieczeństwie życia. Burmistrz ma się lepiej. 
Wozoraj odbyła się obdnkeja trupów. 


aemm ——— Miz m m 


Telegramy giełdowe i targowe. 


Wiedeń 1. sierpnia 


Giełda pieniężna. Wczoraj po 
! giełdy wieczornej notowano: Kredyty 36187, wWęg. 
| Kredyty 38750,  Anglobanki 15550, Wiedeński 
„Bankvercin* 266'—, Uniony 284'—, Laenderbanki 
25125, Sztacbany 359 12, Lombardy 10250, Elbe- 
thalo 27450, Kolej półnoeno-zachodnia 269 75, Ty- 
tuniowe 156—, Rima ——, Alpiny —'—, Ren- 
ta majowa 101:60, Węg. renta koronowa 9955, 
Losy tureckie 5040, Marki uiemieckie 58:72, ru- 
ble 126 25. 


zamknięciu 


TELEGRAM GIEŁDOWY. 
Wiadań, dnia 1. sierpnia godz. 2. min. —. 


Akcje kred. 85975 Gal. ebl. prop. 9765 
Alpiny 39 70 Wied. losy — e 
Kredyty węg. 386 50 Aksje tyton.  157— 
Anglobanki 155 50 01, Pot. kraj. 

Unjony 288 — s r. 1893 97 35 
Ludwiki —— Eibetha!e 274 — 
Nordbany —— Lknderbanki  250— 
Lombardy 101 75 Renta sł. wag. 12225 
Losy tureckie 49:50 Bankvsreiny 26550 
Staatabany 858-25 Wspólna rentap. — — 
Czerniowieckie 288 50 Rubie 137:— 


polscam 


brosz. 3 zł. || ksie. Dokładny opis upraszam pod xe sposobom użycia 
W ozdobnej adresem: „R. B. posto restants jaksteż 
oprawie zł. 5.20. Bednarów.'  1c93 1—4 


zapachu 


Niech pan nie łapie szozarów 
1 m;szy 


ale niszczy je pewnie działającym środkiem 


ih kl. zł 


w Bernie. We Lwowie u Alojzego 
Hibpera droguerji; Beł z w apt. Grossa; 
Borystaw: apt. Zeh; Rzeszów apt. 
Karpiński; Stanisławów apt dr. Beill; 
Tarnopol apt. Krzyżanowski; Ty- 
śmienica apt. Rubel; Wadowice apt. 
Macudziński. 466 1—4 


gotówkę po najtańszych cenach. 


z y Jest to jedyny do dzisiaj proszsk, który nie niszczy glazury, 
a jednak sprawia, że najezarniejszę nawet i pajdardziej zniszczone 
zęby po kilkorazowemi użycin odzyskują śnieżną białość, 
(Pudełko 40 centów). 


Do bajcowania pszenicy 


Bajce Dupuja w pakietach 


Siarczan miedzi 


z podaniem ilości wystarczającej na 100 kilogramów ziarna. 


ALOJZY HUBNER, Lwów, Rynek 38. 


Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany 


SCHELLENBERG 6 KREYSER 


Lwów, plac Halicki L, 


Z izby handlowej I przemysłowej. 
Lwów 1. sierpnia czerwca 1896 r. 

1. Akcje za sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika po 200 zł. 
m. k. 21850 do 2321-50. Kolej Lwow.-Czern.-Jasy po 
200 zł. w. a. w srebr. 288-— do 29150. Banku ko. 
po 200 zł. w. a. I. emisji 358:— do 4.0—. Banku kred, 
galic. po 200 zł. w. a. 210-— d Garbarni w Rze- 
szowie po 200 zł. w. a. 200— do 203:—, Fabryki wa- 
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron == 
250 zł. w. a. 350— do 260—. 

ił. Listy zastawne za 100 zł.: Banku hipot. gal. 5*/ę 
w.'8. wylosowal. z 10% prem. 11010 do 110:80. Banku 
hipot. gal. 43% w. a. los. w 50 lat. 99:80 do 10050 
Banku hipot. gal. 4|, w. a. losów w 50 lat. po 200 
koron 9060 do 9730. Banku krajowego 4% w. a. 
los. w 51 lat. 100:50 do 101-20. Banku krajowego 4% w. 
8. los. w 57 lat. 97:50 do 98:20. Tow. kredyt. galie. 
ziemsk. 4° (L emisja) 98'10 do 9880. Tow kredyt. 
gal. ziem. 4% los. w 41'/, lat 9770 do 9340. Tow. 
kredyt. gal. ziem. 4% los. w 56 latach 97:50 do 9820. 

il. Obligi za 100 zł.: Galie. funduszu propinacyjnego 
4", w. a. 97:60 do 98:30. Bukow. funduszu propinacyj- 
nego 5% w. a. 102'10 do —'—. Kom. Banku krajowego 
5% w. a. II. em. 104— do 10:70. Komunalne Banku 
krajowego 4% w. a. III. em. 100 — do 100*70. Pożyczki 
krajowej 6° W. 8. 105— do ——. Pożyczki kraj, 4'/,91, 
w. 8. 100:— do —'—, Pożyczki kraj. 4*/, w. a. z roku 
1891 91— do 97:70. Pożyczki kraj. 4*/, pe 200 koron = 
100 zł. w. a. z roku 1893 97:10 do 8780. Pożyczki 40), 
gminy miasta Lwowa 97— do 97 70. 

IV. Losy. Miasta Krakowa ed 25— do 27'—. Miasta 
Stanisławowa od 42 — do —'—. 

V. Monety. Dukat ces 5'61 do 5'71. Napoleond'or —'—, 
od 950 do 960  Półimperjał 9:60 d Rubel 
ros. srebrny 1:20— do 1'245-—. Rubel rosyjski papierowy 
1:26.60 do 1:27.60. 100 marek niem. 58:60 do 59 — 
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NADESŁANE 


MarjÓWKA 


nw ON) 
obok Lwowa p. Lwów. 
mee 


M. Jonasz 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 


we Lwowie, ulica Jagiellońska l 3, 
kupnjo i sprzodajo wozolkio pnpiory war= 
tegciowe, losy | monoty pu najtańszye 

kursio dzionny m. 


PROMESY 


3, loay mustr. Zakładu kredytowego 
ziemne. I. emisji. po L zł. 75 ct. wraz ze stemplem 


Ciągniente dnia 17. sierpnia r. b, 
Główna wygrana 90.000 koron. 
Przy zamówieniach z prowineji uprasza się o dołącz 
nie 30 ct. na portorjum. 
Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż zle- 
eenia na dwa dni przed ciąguieniam z powodu wyczer- 
pania zapasu nie mogłyby być wykonane. 


— 
I Odróżniajcie prawdę od blagi !! 


dwa medale zasługi otrzymał S. W. Niesojowski za 
wy rob ZWakojTtych tutek nieklejonych | — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się 
nie może, poleca się równieź tutki klejone z pra- 
wdziwego papieru egipskiego. — Proszę żądać tutek 
iemojowskiego! | Wszędzie do nabycia. 


Pomieszkania hotelowo urza- 
dzone z wikiem luk kuchniami 
z kuracją hydropatyczną lub 
bez. Elektryczne dwukomo- 
rowe kąpiele systemu profesora 
Giirtnera, lignosulfid-inhalacje. 


Skromne warunki. 


|| wan 
Zakład wodeleczniczy z pensjonatem 


Dr. Kołączkowskiego 


w Szozawnicy pod Pieninami cały rok otwarty. 


„Ża 3 zł. ŁO et. 
otrzymanie i leczenie 


dziennie od jednej osoby, zupełne 
1711 1—7 


1674 1—? 


210 1—2 
Jan Jarzyna 


jubiler i złotnik 


we Lwowie, plac Marlacki 


poleca s a 
swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler- 
skich, złotych i srebrnych 


pe sajnlższyob cenach. 


suu i zs3 
uu sxxx i 
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banku Dipo'ocznog0 


zag HOTEL METROPOL -S 


Nabywszy na własność hotel ten, z największym 
komfortem urządzony, oświetlony elektrycznie, prowadze 
go obe*nie pod własnym zarządam, zawiadamiaj 3e równe- 
cześnie Szanownych P. T. (ości, że ze spółki Hotelu 
Imperial wystąpiłem. A 

, Polecająe się i nadal łaskawym  względom, pozostaję 
uniżonym sługą 


Krzysztoj Janowicz 
właściciel hotslu, kawiarni i restsuracji „Metropol" 
we Lwowie, ul. Pańska |. 1. 


Wszech nauk Jekarakich 


Dr. Kazim. Podlewski 


spcejalista w chorobach skórnych i wsogrycznych były 
lekarz kilkoletni i operator na klinikach prof. Fourniers 
i Bosnier w Paryżu, Laseara w Berlinie i Kaposiego w 
Wiedniu. 
Ordynuje od il. do 12. I od 3. de 5. 
ul. Ohorążczyzny l. 16. 


Dla kobiet i mężczyzn osobne poczekalnie. 


Skład winn Chassalng jest we wszystkich 
aptekach, szczególniej u pp. Mikolascha, Racke- 
ra, Sklepińskiego, Wewiórskiego i Ehrbara. 


Damskie płaszcze angielskie 
wełniane lmproguowane po 26 1 30 22. 


poeleca: 


Marcin Müller 


plac Halicki 1. 14, (obok Banku hipotecznego). 


C k. notarjusz w Bochni 


poszukuje komcypienta z kilkuletnią praktyką. 


NEKROLOGJA. 


Za duszę á. p. 


Karoliny Prochaskiej 


odbędzie się w poniedziałek dnia 3. b. m. jako 
w rocznicę śmierci w kościele Katedralnym, o go- 
dzinie 10 rano msza áw, 


TEATR LETNIL 
Dzi4: 


Zbójcy 


tragedja w 5 aktach Fryderyka Sohillera. 


OSOBY : 

Maksymiljan hr. Moor . „ Kaiatkiewioz 
Franciszek! jego . ŻZalazowski 
Karol synowie Wolsński 
Amelja Edelreich <a j 5 

, Herman „ Kliszewski 
Spiegelberg . „. Feldman 
Soh weitzer studenci „ Tarasiewicz 
Ratzman później sbójey  . Sowiński 
Schufterle - „ Walewski 
Roller s wi x 
Szwarz i brzeziński 
Kosinski . Wysocki 
Moser, sługa rządowy =. Dębicki 
Daniel, stary sługa hr, Moora 


katarom żołądki 


FRANCISZKA CHRISTOPHA 
lakier na posadzką bszwonay, schnie natychmiast, 


Do 10C) mtr. 1 kilogram. 


LWÓW, 


Tylko w takich 


flasskach. Hg" "ME fiaszkach. 
KRAKÓW NOWY -SĄCZ 
Szarski i Syn. M. Taiehtel. 
JAWORZNO RZESZÓW 
T. Dendera. Abrabam Harbst. 
JAROSŁAW ŻYWLEOC 
A. Zabłotny. Ivach & Danko. 
TARNOPOL TARNÓW 
ù Frantz. T. Soharf. 
WIELICZKA Prospekty í próbki 
Windakiewios. gratis í franco. 


e Borysławski 
Rozbójnicy, wojsko. — Rzecz dzieje się w Niemozech. 
sx W roli Amelji wystąpi Helena Marto a. 


s*e W roli Rollera wystąpi po raz l-szy Jan Nowa ok i, 
aıtysta teatru Poznańskiego. 


We wtorek „Wojna podczas pokoja“ komedja 
w 5 aktach Gastawa Mosera i Fr. Schönthana. 


BS” Ostrzega się przed fałszorstwom | WB 


sy. Sprzodaż tylko w xiolono opioozeętowanych 
I niebiooko otykiotowanych pudołkach. "U 


Bilińskie pastylki do trawienia. 


ASTYLKI DE BILIN. 


Znakomity średek przeciw pieczeniu zgazi, 


owym ssczególnie w nitrudnie- 


nem trawiemiu. 
Składy we wszystkich handlach wód mineralnych, w aptekach i drognerjach. 
Dyrekcja xdrojowa w Bilin (Czechy). 


najlepsze gatunki, wypróbowane przed 
zakupnem, o smaku czystym aromaty- 
cznym, które rozsyła franco opłacone do 
każdej 
30 centów przy posyłce, poleca jedynie handel 


LEONARDA SOLECKIEGO 


we Lwowie, uilen Batorego liczba 2 
pół kile kawy CEYLON zielonej drobnej. . . . . . « » 2 « + 


stacji pocztowej, dając opust 


iej . 90 et 

J » Średniej « . « « « » s e 1 aes ol~, 
© 7 PEZEWNIEJ- - daue ea cogo Ga oiie 1.04 , 

É H gruboziarnistej. . . e.s... „108 „ 

F 8 wybieranej . . . . . . peg 110 , 

3 5 POMTÓWOJ u e o 0 4 108 s 
MOKKI arabskiej . , . . . . . . NOKE SAO 1053, 
JAWA zło M. 9. 1 «ma. „. . d «1.08 „ 


Przy odbiorze kilograma w miejsen opust 6 centów. 


U 


Cens za klgr. zł. 150. 


A. HUBNER! 


Tylko w takich 


Jedynie do nabycia w droguerji 


T. PILARSKIEGO i Spółki 


Lwów — Hotel George. 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


$fomieniemia rozmalłie 
po 177, centa od wyrazu. 


otel Hetrepol. Pokoje wraz 
z światłem, pościelą i usłu- 
rą od 80 et. Miesięcznie 20 zł. 


piaty normalne wszelkich budu- 
wli, inł;n era Zsbokrayebiogo do 
nabycia. O solińskich 5. 573 


esztki wełniane, satyny, kretcny, 
chustki do nosa, poleca najtaniej 
Antonina Ertel, Koralnicka 8. 


uwoznt Grabowski w Jarosła- 
wiu poszukuje rutynowaneg» kon cy- 
pienta. 570 
ok malinowy 5 kilo 3 ał. rèzem 
z beczułką sprzedaje apteka Luda- 
585 


h 
CZ w. 
iortepimm krótki do nauki dla dzieci 

za GB zł. Halicka 15, stroiciel Ha- 
nak; przyjmuje także zamówienia na 
prowincję 


bi 
N 
Lien:ieek:, 
Ares: „Mar a“ Rymanów Zdrój, 
Kandydat „motarjiluy upra- 
AX wniony do Znstiępitwa pos 
Hzukuje pos „dy pod , Kandy- 
tat” u p. Fr. Góreckiego 
w Labnezowie. 574 
kosa, prawdziwie doua>- 
IŚ wy wiat tviko na masla dostanie 
w feta ni ul, M ekiewież 6, która sobia 
udasi w dzienuikach uzysk 4 w 573 


nnczycieliia posiadająca pate't, 
wyższą muzyk, języki francuski, 
pos.ukuje umieszczenia, — 
582 


BULIKO N 
uiyęsny i dziczyzny u jprzedniejszy 
po sł $, GA01 7.90 zw kilo 


poleca hendel 
wt, Markiewicza 
wa Lwowie. 
E T 2 maaac aai 


zaszła i sklepy 


eencie od wyrazu. 


EEEL 


po 


1 pokój n kuchuią od 15. sierpnia do . 


najęets ul Zyblikiewicza 5. 


NN 
% pokci, uyża, kuchnia, spiżarka ed 
). września do najęe a vlies Zyblikiewi- 
tła n. 

O e 


R pokoi z kuckLią frontowe 3 przysa- 
lałLośotami od 1 września. Rynek 33, 


SA: 


Herbhzia 7 Rredtw 
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W- RESTAURACJI 


NAFTUŁY TOEPFERA 


nlica 'Trybitnalska l. 12, dom whwny 

można dostat codziennie o godrinie 3. 
gorace śniadania, 
CENNIK: 

Pieczeń wieprzowa z kapustą . 

Siekanc płucka . . 

Fiaczki . . , D . 

Noka cielęca z chrzanern . 

Kielnaska z chrzanem 


, 
rano 


Kawior., 


Oviw! w abonamencie . " 4 + 16 > 
Wszelkie napitki w najlepszych gatunkach 
cenach najumiarkowańszych ; dla pewnosci, 

wa z mojej restauracji, daję odbiorcom 

znani., Najlepsze WINA po cenach unajisi- 

Szyc, począwszy ud 40 ct, litr. 

Z wysokiem poważaniem 

Naftnła Toepfer. 
| ZDZ p OO 


PA a z c 


| „mt WAsASEA 


al adi JA 


(chrzeńc.) f 
w pos adaniu kapitalu ruch mego 
fo 5000 zdr. a. w. musi codziennie, 
zyskać w zagrenicznym banku 500 
sle a w. Dewody o bezwaruuko- 
wej prawdzie tego twierdzenia 20- | 
stały podane. Kapitał pozostaje 

zawsze pod własną kontrolą. 


Du 
Łe pochod 


Listy pod znakiem: „K. K. K.“ 
olda do rąk moich biuro dzienników 
Piohna, Lwów. 1719 1—1 
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BR 
een CK ZEK DORZECZA 
Fabryka przetworów drzewnych 
i wełny drzewnej 


JÓZEFA ROSNERA 


poleca własnego wyrobu 
duszczułki podłogowe  dąbuwe, 
Jaworowa I sosno ~e 


w całkiem suchym stanie i jak na jsta- 
rauniej wykonane; à jako nowość 


WEŁNĘ DREWNA 


ło wyrotów tapicerskich do opako- 

wzkła, poreelany, jako sciel 
stajenną i t. d. 

po cenach fabry ezuyceh. 

rzyjwuje banto 


gamisu 


WE Zeuówienia p } 
fouy w Hotelu Francuzki w 
Lwowi», przy ploen Msrjackimw 

"AR 144) 1-3 
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Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą 


IERBATE ROSYJSKĄ 


 tegorodznego zbioru msjowego poleca handel 


w. ADAMOWICZA 


t funt „Familijnej* bardzo dobrej . . sł. 1.49 

f. „Melsnge du Moskan“ 
perial* cesarskiej w sryg. 
yurawków z pajlepsz. horos: kwiwtow. I 20, 3 
Zmakemita KAWA „Sirlusz” franco 5 kilo. . 9.50. 2 


| SNEDE WZERERRORRE okocimskiego. 


HANDEL 


PLOGEN i BIELIZNY 


LO OO AO O O om) 


JANA RIEDLA 


WE LWOWIE 


DZIENNIK POLSKI s dnia 2 Sierpnia 1896 r. 


BILANS GRADOwW x 
za rok 1895. 


Fundusz asekuracyjny gradowy za rok 1895. 


Przychód. Rozchód. 


p 


y Złe. lot 

W roka 1895 wystawiono 3 386 ważnych polic, któremi nbazpieczono Premia kontrasekuracyjna . - . ; è 
wartość sł. 15 682.682. Wynagrodzenia za szkody i koszta likwidacyi wypłacona Złr. 410.184 — 
Zebrano alicski . | Sowno baj OE EE a o MIRES": o 4066 

Procenta od gotówki i wekali . . 1.298,81 Koszta administracyi nE 
i Kw i i 46 STIAI oszta administracyi 20.127:26 
i Złr. 4258182 
Prowizya kontrasekaracyjna . „n 11.599 58 
Przepadłe zaległości . 


| 44052278 


Rachuuaek bilansu z dniem 31. Marca 1896 r. 


Stan czynny. Stan bierny. 


Zir. lct, Złr let 
| Hir 
Zaległości u Agentów s ę è : 34 624 52| Towarzystwo ogniowa mie 
Pocztowa Kasa Oszczędności i na rachanka bieżącym w Bankach 9 689 89, Różni wierzyciela » p E 814 45 
me et kontrasekuracyjna - . a 81.202 20! 403,06 
ekale od stron ubezpieczonych 53:147 79 ; 
Na rachunku stron FA) ; . d r © 18.96145: Fundusz rezerwowy gradowy. 
40/, Listy zastawne Tow. Kredyt. Nom. 294 600 po Złr. 9775 |3 287.971/5( Stan z dniem 1 Kwietnia 1895 Złr. 765 016 75 
Kupony bieżące i ; 1. ń pe: 2 946|-— Przybyło w roku 1895 43 577 63 o 
5 Listy zastawne Banku hip. prem. Nom. 30 000 po Ztr. 110 3 33.000|- = 57068 | 808.594 38 
Kupony bieżące ; , p ; a 12%5|— 
4'J,'|, Listy zastawne Banku hip. Nom. 130000 pod Złr. 9955 A 129 415|— 
Kupony bieżące ć F h : = 2.437150 
4°, Listy zastawne Banku hip- Nom. 14000 po Złr. 9675 ZĘ 13,545 | - 
Kupony bieżące . $ ż i a 233/38 
40/, Obligacje pożyczki propin. Nom. 35 800 po Zir. 98 15 = 34.779|70 
Kapooy bieżąca . ę u 0 : . di 358] — 
40, Obligacje kom. peszteńsk. Banku konweno. Nom. 25 000 po Złr. 99: — Js 24 750 
Kupony bieżąca s - : 500| - 
Różnica kursu papierów a - , 2.397 
Reszta niedoboru z lat 1890 --1891 i 1894 Złr. 245.666.02 202 22710 
Niedobór z roku 1895 * Dgs an 4657104 i m 


1.022 311 
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Kraków, dnia 31. Marca 1896. 
DYREKCYA: 
Karol hr. Scipio. 


KOMISYA KONTRÓLUJĄCA: 
Wł Gniewosz. KI. hr. Dzieduszycki. J. hr Męciński. St. Komornlcki. ig. Głażewski. M. Garapich. 


Naczelnik rachunkowości w zastępstwie : 


Henryk K'eszkuwski. 
Gustaw Adam. 


Zenon Slonecki. 


—_ m, A CA NZ 


pom m - w NANA Tm MA 


Niezawodne Łuski m: bojowe 
l Paitrony ostro do wszystkich 
systemów Broni 


KROŃ MYŚLIWSKĄ 
wszystkich ay stemów. 
Ekspresy, Frzyln(lkt, 
Büch- uty i »zincco 


Patontowane młocacnie przówozo wa 
i stało iz p dwó nie działającemi wiulaiami 
do ru hu parowig', kieratowego i Tęvżnego 
a nieprzowyższoną daisł.lnością i dskładuym 
wymłotem z gwarancją za trwały wyrób, 
młynki i patent. wiulmie, poprawuż 
trłeury z weutylstoran', gmóotowniki 
do oleja i Głodu, diecziarnie, 
łaskacze kukurudzy, grabiarki, 

2 z pługi, brony it. p, oraz maszynowe 
oś i skł:d we, krmny, windy, odlewy budowlane, pałowiska, roseta 
1 wszelkie reperacje dostarcza I wykonuje rjchło i po usjprzystę- 

pni-jszych cenicn. 


J. WYCHERA, we Lwowie, ul. Gródecka Í. 47. 
C. k. uprz. fabryka I skład maszyn rolniczych i od.ewarnia i 
żelaza. 1671 1-5 | 


w Brodach 


Pr ocen, śrut 
twardy angielski, 
podwójnie hartowany, kule, 
okrągłe i szpiczaste, ckspanzy- 
wne, eksplodujące i rotacyjne, kule do 
Chocke hora. 


P.ntolely» 

Fioberty, Wiatrówki 
1 Rewolwery 

poleca najtaniej- 


w oryg. opak. naj, 2.20. 
opakow. 3.30| > 


mypoag © wigi H 


Perfumerja angielska i francuska, 
wszelk.e artykuły toaletowe. 

Prawdzira woda 
kolońska ete. 


Qguie sztnezme s:loaowe i ogrodow., 
Ognie bengal :kie, Lanpiony i Balony 


Przybory 
mysliwskie, do 
konuej jazdy, podróży i szer- 
mierki w największym wyborze 

po cenach najtańszych, 


Właśnie z Ameryki nadeszły. 


5000 Photoretów "WER 


CKieazonuowy aparat fot: graficzny) 
Nadzwyczajny wynalazek, p:zez Edisona pochwalony. 
Zassze gotów do zdjęcia moment lnej fotografji. 

Cena fotoreta wraz z Films na 36 zdęć zł. 4 — complet. 
W zastosowaniu u policji amorykańskiej, francaskiej I augielskiej 


sziuczLe do strzelb 
odtylsowych, mianowicie 
„rakiety" sprawiające olb:zymi efekt, 
fulkie smułowe do pochodów it. d. 


Skład jeneralny Phutorotów 60 1—2 ana krajowej stacji 
x jija : 5 Diiis „aaa PE i -= dim O OOA EL D p ACJ 
| we Wiedniu IL, Predigergasse 3. rolniezo-doświadezą!- 
' w- 442 Pa - hf PEC 7 nej w Dublanach co do 
5 | "Ratu" Maączkę żużlową Thomasa (tomasynę) mattoś.ł rozmaitych A 
M | | ii i Y | 7 FABRYK tunków tomasyny opiewz : 
zb i AD do wzgledari warte- 
zachodn'o-niemieckich w Kolonii nad Renem. ści zużli Thomasa ray- 
E itania sjlepazym dowodem o skuteczności tego nawozu sztucznego Je 
15897 1—5 Naj I N jest jego roczny zbyt, wynoszący w cetnarach cłówych 7807 


każdego rodzaju 
dostarczają wszędzie uzdolnione do konkurencji 


Rebryki kwast SiArGZANGO À NAWLZÓW SZlNCZUOD 
A. SCHRAM 


Biuro centralne w PRADZE, Heinrichsgasse ur. 37. 


poleca najtaniej własnego wyrobu 
16 milionow I 


Koszule salonowe 
po zł. Lib, 155, 3—, 225, 250 i 3 
Koszule z przodami pikowj ui i fał- 

dzizami (zakładkami) po zł Š 75i 3. 
Keazule kolirowo, kretonowe i 

oxfortowe po zł. 250 1 275 
Koszuie nocne po zł. 156: 1:90 

oadobions ua wzór nkraińskich po 

zł. 2730, 280 i 275. 

Kosznie din chłopaków po 

zł. 1:40 i 16). 

Półkoszniki z kołaierczmi 50 ot., 
baz kołuierzy 35 et. 


KALESONY 
po ot. 90, tl. 1-05, 1°15, 1:45, 1 65, 150 
Kanłesony dla chłopanŁów po 
85, £5 et. i zł. L 10. 
Kołnierze tuzio po zł. 240 i 3 8U 
Mauukiety tuzin po zł. 4 i 4'8U. 
Chustki płócienna, tazin zł. 350 


Prawdziwe sabK'© 


SKARPETKI, POŃCZOCHY 


% 


maitego pochodzenia, t> 


z badań doiychezasowych 


kupuje się wprost 
w wyłącznych 
 |składach fabrycznych. 
poniżej podanych. 


oferuje jod najwyższą gwarancją, poddając się na własno koszta 
kontioli w Dublanach, Czernichowie 1 Wiedniu. 
Główna I wyłączni Roprezentaoja 4 
dla Galieji, Bukowinyi Szlązka austrjackiego 
R Dom rolniczy ERNESTA RBRAHLSENi 
w KRAKOWIE, ulica Pańska 9, a we LWOWIE, ulica Zimorawicza 5. 
Naa tomasyus jest najlepszym i najtańszym nawozem fosfstowym, działa 3—4 lat, a jest 
papłatniejsza niż superfosfaty lub mączka kostu:, CENY uaszych nanożów sztncznych 
s3 niższe od eaa jakiesobądź inueg» produktu konkurencyjnego, a to z przyczyn pedanych 
w enu kach firm; Ernssta Bahlsena (obejmujących: nasiona polne, maszyny rola1cze 
i wszelkie uawozy sztuczne), która to firms wysyła je wraz z wskazówkami do ich użycia 
darmo i opłataie, 1661 1—? 


na;lapszymi okazują Bię 
tuile zashodnio-niemiec 


kie, gorszymi wsehodn'o: 
niemieckie, a najgorszymi 


czeskie, co zalężnem jest 


od gatunku rud przepa 


Celem położenia tamy nadużyciom uioktórych restauratorów, mam zaszczyt 
podać do publicznej wisdomuści, że 


PIWO OKOCIMSKIE 
sprzedają na azklanki tylko następująca firmy e 


Naftuła To:pfor, ul. Trybuusl k+ 12. Józef Jaukowski, ul. Halicka. 
A. Auerhahn, rostsuraoja „pod sroczką"* J. Noweżeniuk, ul. Kopernika l 4. 
ul. Kopernika 10. Szymon Post, ul. Krakowska. 
Jakób Lewenhek, ul. Trybunalska 4. Ksrol Przybylski, Teatralna l. 13. 
Józef Ehrlich, Kawiarnia Tostraloa. Autoci Rudziński, restauracja kolejowa, ' 
Abraham Rolhberg, ul. Kazimierzowska. 


HIA ** zony” 


KLYT 


r j AL: Jó ©lieg, ul. Jagiellońska l. 22. 
dla pnń panów i duitci. 0 BEDA Jiiowaka 7 Herman Saleberg, ulica Kołłątaja, róg UPI KSZENIE 
w Wilhelm Hellmann, ul Kazimierzowska. Kazimierzowskiej. e.. i > 
HK R A AT Y Dawid Kõs:ler, ulica Pańska l. 13 pod Schulim Stoff, ul.ea Sobieskiego pod I WYDE IKATNIENIE 
w największym wyborzo. Soblikicm«. „Słoniem*. 
s S. B. Tåuzor, plas Chorążczyzny. G E R Y 


Wla iyslaw Kozłowski, ul Grodecka 73. | 
Jerzy Kirach, ul. Solarna L. 8. 
Michał Landes, ul. Skarbkowska l. 4. 


Jan Ludwig, ul. Krakowska l. 7. 


Oryginalne prof. dra JAgera 
wyroby po cenach fabry- 
cznych z najszlachetniejszej wełny, 
zalewane dla osób wątłego zdrowia, 
łatwo się przeziębiających. 


| Autoni Uniarz, ul. Batorego l. 12. 
Heuryk Voise, Piwiarnia Ugociiaska, róg 
ul. Sykstuskiaj 1 Sło *keklego. 
Jau Ważuy, ul. Czarnieckiego. | 


Najbardziej elegancki puder toalsyowy balowy | salonowy 
biały, różowy, albo żółty: 
Chemioznie anslizewany | nzonny przez 


PP. J. J POHLA , C. K, PROFESORA WE WIEDNIU, 


Koszule ge Główne zastępstwo i skład piwa beczkowogo j - 
kaftaaiki | ar A p c at? ý i Ą zd de 
a As PEER u pp. Ozyasza Wixla i Syna ul. Bogusławskiego i. 12. Cena puszki zł. 1.20. Pisma s uznaniem z najlepszych sfur dołąezone są do każdej puszki od 
arpetki i ponużo a i E £ 
Ogrzewacze na Żołądek 5 Telefon Nr. 8. 1040 1-7 kawał adnie alk Gottlieba Taussig, 
C. k. Nadwernege destawoy | fohryksata delikatnych mydeł toaletowych, 


Pawiion okocimski plao Wystawy. I 
Skład piwa Ńaszkowog» u p. Wieaura, ul. Jykstuska 14. Tolefou nr. 149. 


Na przyszłość ogłaszać bąłę każdej niedzisli w pisma :h Iwowskich nazwi- 
aka restauratorów, którzy piwo Oxooimskie sprzedają, a nadto zvstrzegam 


bie wystąpić w drodze sądowej przeciwko rprzedaży obcego piwa pod marką 
aoin tien JAN GÖLZ, browar w Okocimia 


Kamasze s» 
kamizelki męskie włóczkowe z rękawami niem pieniędzy. 
po zł. 5, 6 i 7. 
Zamówienia z promineji wykonnją 
się najataranniej. 
Na żądaaie szczegółewa Lezniki. 


Nkład główny perfumery): w Wiedniu. I. ołizceiie nr. Ż. 


Duo nabycia we Lwowie u 4. Ruckera apt., Jana Dziewońskiego, Stanisława Gabryela, Alojzego Hiibnera, | 
Kanoz yńskiego i Oberskiego, Włodia i Krajewskiogo, O. T. Wineklera i Syna; w Tarnowie : Moritz Fieischor | 
iunior; w Przemyślu: M. Barischan, Adolf Spachner 1 we wielu aptekach, perfumerjach i droguerjach, 


AZP BE mae | p —— 


- «a 


T Drukarni „Dsiennika Polskiego“ pod xarzącem Franciszka Katisera 


